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MOJE
K O N K U R S O W E
USPRAWNIENIE
Wielki konkurs ,, ”

0 tyra, jak 
..morskiej j

niemowlęta”
przekształcają się
w morskie 

wilki”

102-lctni szył) Łukasiewicza
jeszcze dostarcza ropę

3SZÓW (kor. tri.). Na te-
Bóbrki znajduje się szyb 

ek“  jeden z najstarszy» b 
(see i na (¡wiecie szybów
ryeh.
kopal go w 1853 roku pio- 
przemyslu naftowego > 
Ifizca lam py naftowej 
y Lukasiewicz. Zaledwie 
etrów  głębokości posiada 
t, ale Jeszcze dziś dostar­

cza w ciągu doby... 30 k ilogra­
mów ropy.

G órnicy pieczołowicie pielęg­
nują szyb — dbają o to, aby za­
chowa! on swój p ierwotny wy­
gląd i dla tradyc ji wydobywają 
ropę przy pomocy p rym ityw ne­
go kołowrotu i w iadra, tak jak 
to rob i! sam Lukasiewicz.

T. PAC

8

wzrosną dwukrotnie w 1956 r.
Podpisanie polsko-jugosłow iańskich; 

porożu mień gospodarczych’
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W ostatnich dniach w Warszawie miały miejsce roko« 
wania między delegacją gospodarczą Federacyjnej Lu­
dowej Republiki Jugosławii, której przewodniczy! 
członek Związkowej Rady Wykonawczej Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii — Nikola Mincev, a de­
legacją gospodarczą Tolskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
której przewodniczył wiceprezes Rady Ministrów — 
Tadeusz Gede.

Rokowania toczyły się w przyjaznej atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i ożywione były dążeniem do roz­
woju i umocnienia wzajemnych stosunków' gospodar­
czych.

Uczestnictwo w wycieczce do Związku 
Radzieckiego, motocykle „Jawa“ i „WFM", 
aparaty radiowe, zegarki na rękę, kupony 
materiałów na ubrania, aparat telewizyj­
ny, teczki i nesesery, aparaty fotograficz­
ne, rowery, sprzęt sportowy i turystyczny.

W sumie —  500 cennych nagród dla 
rwrcięzców konkursu —  MOJE KONKUR­
SOWE USPRAWNIENIE.

W konkursie biorą udział wszyscy mło­
dzi, którzy nie przekroczyli 27 roku życia.

Jeśli chcesz ubiegać 
fię o jedr.ą z 500 nagród, 
wystarczy gdy:

Zastanowisz idą 
n a d  t y m  —  CO 
N A L E Ż Y  ZR O B IĆ  

D L A  U S P R A W N IE N IA  
MASZYN, OPRZYRZĄ­
DOWANIA I NARZĘ­
DZI, pomyślisz nad — 
ZWIĘKSZENIEM WY­
DAJNOŚCI PRACY, 
PODNIESIENIEM JA­
KOŚCI PRODUKCJI, 
ZMIANAMI W TECH­
NOLOGII.

Z opracowanym 
0  pomysłem racjo­

nalizatorskim 
zwrócisz się do komórki 
wynalazczości zakładu, 
w 'którym  jesteś zatrud­
niony w celu zaopinio­
wania pomysłu.

Zawiadomisz re- 
Ę) dakcją o przyjęciu 

do zastosowania 
złożonego przez ciebie 
wniosku, przesyłając wy 
pełnioną przez komórkę 
wynalazczości kartę wzo 
ru „W - l“ .

Wzór prawidłowo wy­
pełnionej karty zamie­
ścimy za kilka dni.

R y b a c y  
w y k o n a l i  
roczny plan

14 listopada br. przedsiębior­
stwa państwowe rybołówstwa 
morskiego wykonały zadania 
przypadające na rok bieżący.
Jednocześnie wykonany został 
plan przetwórstwa w  101,1 proc, 
t)n  połowy listopada br. złow io­
no o 14 proc. ryb  w ięcej niż 
w  tym  samym okresie ub. roku.

W po k u  b ieżącym  z ło w io n o  o 
pnoc. w ię c e j ś ledzia . o M  pr<>o, 
•zp ro ta . o 30 p roc . w ęgorza  i o 1* 
p roc . p ła s tu g ł w ię c e j n iż  w  1054 r.

Usprawnienia konkur­
sowa powinny w zasa­
dzie dotyczyć technolo­
gii i konstrukcji budo­
wy maszyn, urządzeń i 
narzędzi. Do udziału w 
konkursie będą dopusz­
czone rówmież wnioski z 
innych dziedzin, wyróż­
niające się oryginalno­
ścią i  śmiałością roz­
wiązań oraz wnioski z 
dziedziny BHP.

Prawro uczestnictwa w 
konkursie przysługuje 
młodym autorom wnio­
sków' złożonych w ko­
mórkach wynalazczości 
w okresie od 15 bm. 
do 31.I I I . 1956 r .

Ostateczny termin 
nadsyłania do redakcji 
kart „W - l"  mija 15.IV. 
1956 r.

U W A G A !
UWAGA!

UWAGA!

W dnia jutrzejszym 
zamieścimy bliższe in­
formacje o nagrodach 
i trybie rozpatrywania 
zgłoszonych wniosków 
konkursowych.

Na p jia n la  dotycząca 
konkursu odpowiadać bę­
dziemy na lamach „Sztan­
daru M łodych“  1 lis towni«.

Korespondencję dotyczą­
cą konkursu k ie ru jc ie  na 
adres —- Redakcja „Sztan­
dar M łodych“ , Warszawa, 
10, ul. Wspólna 61, zazna­
czając na kopercie „MOJE 
KONKURSOW E USPRAW . 
N IK N IE ".

K re ty  1 w v h r r« * v  g re c k ic h . I  oto 
Tva.fr rośn ie , »po r) b u k s z p ry tu  
try s k a ją  na p o k ła d  s tru c i w o d y . 
F re g a ta  p rz e c h y la  sic m o c n ie j nxa 
Irw ą  b u rtę . O s try  d źw ię k  d zw o n ­
ka  doc ie ra  do w s z y s tk ic h  p o m ie ­
szczeń s ta tk u .

— A la rm ! A la rm  m a n e w ro w y ! 
— p o k rz y k u ją  bosm an i.

G ło śny  tu p o t nóg I po p a ru  se­
ku n d a c h  każda w a c h ta  sto) pod 
sw o im  m asztem . B osm an i w y d a ją  
in s tru k c je .  M ło d y  s te rn ik  z PSM, 
k tó r y  ta k  „ fo to g e n ic z n ie “  pozu je  
do zd ję c ia , p rzes ta je  się b e z tro ­
sko  uśm iechać . B ia łe  postacie  
s z y b k im i n ic h a m l pną się po 
w a n ta c h , w d ra p u ją  się na m aszty  
i K o llng i, by  po c h w il i  zaw isnąć 
na re ja c h .
O  Czy k toś ze s ta teczn ie  ż v ją -  

cych  na lądz ie  lu d z i s łysza ł 
o trz y m a n iu  się czegoś... b rz u ­

chem ? A  ta k  w ła śn ie  p ra c u je  *1ę 
na  re ja c h . Ręce p o trze bn e  są do 
s b le ra n ia  sz tyw nego  ty m  razem  
na szczęście n ie  n a m o k łe go  p łó t­
na  ta g li .

3 R e fow a n ie  skończone. U c z n io ­
w ie  w ra c a ją  do sw o ich  za­
ję ć . Ć w iczen ia  * kom pasem  

tp a trz  z d ję c ie ), x sekstansem  o ra *  
P roza iczne  I n ie  kończące się 
czyn n o śc i (s tru g an ie  k a r to f l i ,  p o ­
rz ą d k o w a n ie , czyszczenie  m osież- 

części 1 p rz y rz ą d ó w , k tó -  
r y r h  Jrst. na „D a rz e “  n ie z liczo n a  
Ilość) _  na p ok ła d z ie . K o n ty n u ­
u je  się ró w n ie ż  p rze rw a n e  a la r -  
h ie n i w y k ła d y  * a s tro n o m ii, na- 
*» ffa .c jj, p raw a  d ro g i, ro b ó t l in o ­
w y c h  — w m lę d z y p o k ła d z iu .

4 N ie  b y ł sądzony załodze 
le g o  d n ia  sp okó j. Oto przed  
••D arem “  ro śn ie  w p ro s t w  

f rz a c h  s k a lis ty  p rz y lą d e k . 7, k a ­
b in y  n a w ig a c y jn e j w y ch o d z i k o ­
m endant. s ta tk u , k a p ita n  żeg lug i 
w ie lk ie j ,  K a z im ie rz  J u rk ie w ic z .

—* P rz y g o tu jc ie  lu d z i — zw raca  
* ' *  do p o r. G o iie ry  — ro b im y  
*w ro t.

J *n ó w  o s try  Jazgot d zw o n k a ! 
A *arm  m a n e w ro w y !!!

N a p ita n  z w ysoko śc i p o k ła d u  
ru fo w e g o  dog ląda w y k o n a n ia  m a . 
n e w ru . F rega ta  s p ra w n ie  za to - 

lu k ,  k ła d ą c  się na  n o w y
k u r * .
P! Po k i lk u  godz inach  „D a r  Po- 
O  m o rz a “  ż e g lu je  Już m ię d z y  

gęsto ro z s ia n y m i po M orzu  
E g e js k im  s k a lis ty m i w ysp a m i. 
W ia tr  s iln y , a le  fa la  Jest k ró tk a , 
n ,€  d a je  się we z n a k i m ło d y m  
m a ry n a rz o m . M ożna posłuchać 
w ła s n e j o rk ie s try  i  w łasnego chó ­
ru .

GPo k o la c ji  w o ln e  od s łu ż b y  
w a c h ty  rozw ie sza ją  w m ię - 
d z y p o k ła d z le  h a m a k i. N ie je ­

den za syp ia ją c  m y ś li!
U f !  p ra c o w ity  d z ionek , a le  

*»  pa rę  dm  zobaczę Is tam buł, 
A le k s a n d r ię , odessę...

N a  ra z ie  Jednak — d o b re j n o -
cyl

J A N  O L E J N IC Z A K  

^Z d jęc ia  au to ra )

J EST ta k i s ta te k  w  r o z k le j  
M a ry n a rc e  H a n d lo w e j. * k tó ­
ry m  od w ic iu  la t w iążą 

n a jc ie p le jsze  1 n a jm ils z e  wspo­
m n ie n ia  setek m a ry n a rz y . Na 
n im  to  *  „m o rs k ic h  n ie m o w la ­
k ó w “ , w śród  u tra p ie ń  i p rzygód , 
p rz e is ta c z a li się w „m o rs k ic h  
w ilk ó w “  Z a ró w n o  b ro d a c i k a p i­
ta n o w ie  żeg lu g i w ie lk ie j ,  Jak 1 
ci n a jm ło d s i m a ry n a rz e  w ycho ­
w a n i ju ż  w Polsce L u d o w e j, n ie 
bez se n ty m e n tu  o pow iadać  cl bę­
dą, ja k  to  na szk o ln y m  „D a rze  
P om orza “ , m a rząc o m a ry n a r­
s k ie j s ław ie  — l pew ne u s tronno  
m ie jsca  c z y ś c ili, 1 dech t ra c i l i  
z w ra że n ia  na bom bram aoh , J 
szo ro w a li cegłą p o k ła d  w ta k t 
sko czne j p io s e n k i, 1 z ry b a m i 
d z ie l i l i  się d z ienną  żyw nośc iow ą 
facją.

25 la t  d źw ig a  na  sw ym  k ilu  
„ D a r  P o m orza “ , 25 la t p e łn i s łn *- 
bę na m orzach  1 oceanach. Od­
w ie d z ił 100 p o rtó w , p rz e p ły n ą ł 
tys iące  m il m o rs k ic h . W y s z k o lił 
d z ie ln y c h , z a h a rto w a n y c h  lu d z i. 
10 ¡lpca  o b c h o d z ił sw o je  „ s re b r ­
ne g o d y “ . U c z c ił Je w y p ły w a ją c  
w  d a le k i re js . W  re js  p rz y ja ź n i! 
G d y n ia  — Odessa.

„ D a r “  w y ru s z a  w  m orze . 1JJ 
z a o k rę to w a n y c h  tu  uczn ió w  PSM 
żegna Jeszcze se rdecznym  s p o j­
rz e n ie m  m a c ie rz y s ty  p o rt.

1 M o rze  Ś ródz iem ne. „D a r  Po­
m o rza “ , o b ło żo ny  p łó tnem  
od szczy tów  m asztu  po k o ­

n ie c  b u k s z p ry tu , szybko  p ru je  
le k k o  s fa lo w a n ą  p ow ie rzch n ię  
w o d y . M orze  Jest u le g łe , ciche, 
a le  s ta rzy  c z ło n k o w ie  za łog i w ie ­
dzą, że n ie ra z  p o t ra f i szczerzyć 
zęby. S zczególn ie  tu , w o ko lica ch

m nzm uzzi

W  G E N E W IE

Czterej ministrowie 
dyskutują nad sprawą
kontaktów Wschód - Zachód

GENEW A. Poniędri&łknwe posiedzenie mlnłstrów spraw rBgranlęznrch rrfprech moearatw 
rozpoczęło się o godz. 15.30. rosłedzenłe poświęcone brio omówieniu trzeciego punktu po­
rządku dziennego —  ro iw ój kontaktów między Wachodcra a Zachodem. Przewodniczy! 
A. Flnay.

Jak wiadomo, m in is trow ie  za. 
częli om awiać kw estię  rozw oju  
kon taktów  m iędzy Wschodem a 
Zachodem 31 października na 
czw artym  posiedzeniu, podczas 
którego m in is trow ie  przedsta­
w ili swe stanowiska w  te j spra­
w ie.. Na posiedzeniu 31 paź­
dziern ika deleg; cja radziecka 
zgłosiła propozycje w  spraw ie 
rozw oju kon tak tów  Delesacje 
trzech m ocarstw  zachodnich 
również przedstaw iły konferen 
c ji do rozpatrzenia swą współ 
ną propozycję. Na posiedzeniu 
31 października m in is trow ie  po- 
lecili kom is ji ekspertów, sk ła ­
dającej się i  przedstaw icie li 
czterech mocarstw, rozpatrzenie 
zgłoszonych propozycji i opra-

eowanle sprawozdania na tem at 
trzeciego p u nk tu  porządku 
dziennego.

Na posiedzeniu poniedziałko­
w ym  pierwszy przem aw iał 
M acm illan. Następnie zabrał 
głos W. M. M olotow , a po nim  
J. Dulles.

Po przem ówieniu Dullcsa za­
b ra ł głos m in is te r P inay. W y­
sunął on w  Im ien iu  rządu fra n ­
cuskiego nowe propozycje, k tó ­
re następnie zostały zaaprobo­
wane i poparte przez Dullesa 
i M acm iilana.

•k
Na posiedzeniu poniedzia łko­

w ym  pierw szy przem awia! 
Macmillan. Oświadczył on, ie  
po przeczytaniu sprawozdania

z prac ko m is ji ekspertów  roz- 
czarował się, ponieważ w  toku  
dyskusji nad om awianym  pro­
blemem u ja w n iły  się w  k o m is ji 
radykalne różnice zdań m iędzy 
przedstaw icie lam i ZSRR i mo* 
carstw  zachodnich.

Szefowie rządów — pow ie­
dział on — po lecili nam, aby­
śmy przede wszystkim  spróbo­
w a li usta lić, ja k ie  przeszkody 
stoją na drodze do swobodnej 
w ym iany  i wolnego hand lu. 
Jednakże jedyną przeszkodą, 
k tó rą  w edług rządr radzieckie, 
go można usunąć, jest kon tro la

(Dokończenie rm itr. 3 )

^  G m in n e  S p ó łd z ie ln i* , k tó re  w
ub. ro k u  p ra c o w a ły  bez s tra t 1 w y ­
g osp o d a ro w a ły  pew ne n a d w y ż k i, 
d o k o n a ły  o s ta tn io  Ich  podz ia łu . 
Część zyskó w  t j .  o ko ło  54 m in  zł 
p odz ie lono  m ię d zy  ce ło n kó w  GS 
w ed łu g  pos ia d an ych  u d z ia łó w  
c z ło n k o w s k ic h .

W czasy tu ry s ty c z n e  » ta ją  atę 
coraz p o p u la rn ie js z ą  fo rm ą  w y p o ­
c z y n k u . W b r. »ko rzys ta ło  * n ich  
do tychczas 11,5 ty s ią c a  osób, t j .  
n ie m a l 5 -k ro tn te  w ię c e j n l*  w  r o ­
k u  u b ie g ły m .

W p rz y s z ły m  ro k n  posta no w io n o  
u pow szechn ić  in d y w id u a ln e  w cza ­
sy tu ry s ty c z n e , k tó ry c h  uczes tn icy  
w y je ż d ż a ją  we d w ó jk ę  lu b  w  k i l ­
ku o so b o w ym  g ro n ie  z n a jo m y c h  1 
o d b y w a ją  w y c ie c z k i na d o w o ln ie  
w y b ra n y c h  trasach  okreś lo n eg o  re ­
jo n u . W ra m ach  u lgow ego  » k ie ro ­
w a n ia  w czasow icze  c l o trz y m u ją  
b e z p ła tn y  p rze ja zd  w  o b y d w l*  
s tro n y  o raz  sp ec ja lne  bony P T T K , 
u p ra w n ia ją c e  do k o rz y s ta n ia  z 
noc le g ów  1 w y ż y w ie n ia  w  o b ie k ­
ta ch  tu ry s ty c z n y c h .

^  We w ió re k  15 bm . ś w ia t 
n a u k o w y  W ro c ła w ia  — w ie lk ie g o  o- 
ś ro dka  n a u k i i  k u l t u r y  p o ls k ie j 
obchodz i w ie lk ą  u roczys tość  — 
lo -le c te  d z ia ła ln o ś c i w y is z y ih  n- 
cze ln l.

W d n in  ty m  odbędzie  tlę  u ro c z y ­
ste w spó lne  posiedzen ie  senatów  
U n iw e rs y te tu  Im . B . B ie ru ta , Po­
l ite c h n ik i,  A k a d e m ii M e d yczn e j, 
W yższe j S zko ły  R o ln ic z e j 1 W yż ­
szej S z k o ły  W y c h o w a n ia  F izyczn e ­
go,

W gm achu  U n iw e rs y te tu  zostan ie 
o tw a r ta  w ys ta w a  p u b l ik a c j i  1 p rac  
w ro c ła w s k ie g o  o ś ro d ka  naukow ego .

W god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  w 
H a li L u d o w e j odbędzie  się u ro ­
czyste zg rom adzen ie  p ra c o w n ik ó w  
I s tu d e n tó w  w ro c ła w s k ic h  szkó ł 
w yższych .

W iceprezes G łó w n e g o  U rzędu  
S ta tys tyczn eg o , Czesław C h m ie le w ­
sk i w y je c h a ł 14 bm . do Ju g o s ła w ii 
na I I I  p le n a rną  k o n fe re n c ję  S to ­
w arzyszen ia  S ta tystyków ^ Ju go s ło ­
w ia ń s k ic h . K o n fe re n c ja  odbędzie  
się w  Z a g rz e b iu  w  d n ia c h  17—1» 
bm .

^  Od k l lk n  d n i p rz e b y w a  w 
Polsce na  zaproszen ie  K o m ite tn  
W sp ó łp ra cy  K u ltu ra ln e j *  Z a g ra n i­
cą ll-o » o b o w a  g ru p a  In te le k tu a l i ­
s tów  z N ie m ie c k ie j R e p u b lik i Fe ­
d e ra ln e j.

Ifc Zespó ł ro b o tn ik ó w  pod k ie ro w ­
n ic tw e m  m a js tra  F e lsk lego  1 b r y ­
g ad z is ty  G a le rta  m o n tu je  obecnie 
oeta tn le  p rzęsło  m ostu  ko le jo w e g o  
na O drze  z a c h o d n ie j. M o n ta żyśc i 
o d ra b ia ją  o p ó źn ie n ia , b y  — zgodnie 
z zo bo w iąza n ie m  — oddać m o s t do 
u ż y tk u  przed  końcem  bm . zam iast 
5 g ru d n ia  (Jak p rz e w id y w a ł p lan ). 
N o w y  m ost znaczn ie  u s p ra w n i po- 
lączcn ta  k o le jo w e  Szczecina  s in ­
n y m i m ia s ta m i.

Rokowani» dały następujące
rezu lta ty :

1 Podpisany zoetsł protokół 
o wymianie handlowej m ię­

dzy Federacyjną Ludową Re­
pub liką  Jugosław ii a Polską 

Rzeczypospolitą Ludową w ro ­
ku 1936.

W ramach tego protokołu, 
stosownie do postanowień umo­
w y handlow ej z dnia 12 lutego 
1955 roku, ustalono lis ty  kon­
tyngentowe eksportu z Jugo­
s ła w ii do Polski 1 z Polski do 
Jugosław ii.

Wartość lisi kontyngentowych 
wynosi ponad 14 milionów do­
larów po każdej stronie, W  ten 
sposób w roku 19">fi obroty to­
warowe między obu krajami 
»ostaną podwojone w porówna­
niu % rokiem 1955.

N ajw ażnie jszym i tow aram i po 
stronie polskiego eksportu do 
Jugosław ii są: węgiel, koks, 
żelazo walcowane, chem ikalia! 
cuk ier 1 maszyny. P rzew idziany 
jest również eksport tow arów  
szerokiej konsum eji.

N a jw ażnie jszym i tow aram i po 
stronie eksportu jugosłow iań­
skiego do Polski są: ołów, kon­
centraty cynku 1 p iry ty , ruda 
chromowa, baryt, drewno, ce­
luloza. ga rbn ik i, konopie, k u ­
kurydza, maszyny i tytoń. Prze­
w idziany jest rów nież eksport 
tow arów  konsultacyjnych, ja k  
obuwie, konfekcja 1 ga lanteria 
skórzana, w in o  oraz owoc* 
świeże 1 suszone.

2 Podpisana zostało porozu­
mienie e współpracy nau­

kowo-technicznej między Fede­
racyjną Ludową Republiką Ju ­
gosławii a Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową. Na mocy tego 
porozumienia oba Rządy za­
pewnią nawiązanie współpracy 
naukow o-techn iczne j m iędzy 
w łaśc iw ym i organam i 1 przed­
siębiorstwam i obu k ra jów  
przez wym ianę doświadczeń we 
wszystkich dziedzinach gospo­
da rk i narodowej interesujących 
obie Strony. Porozumienie prze­
w idu je : wzajemne przekazywa­
nie dokum entacji technicznej, 
delegowanie specjalistów, p rzy j­
mowanie prak tykan tów  i  wza­
jemne przekazywanie m ateria­
łów  naukowo-badawczych.

3 Podpisana została umowa 
o komunikacji lotniczej 

między Federacyjną Ludową 
Republiką Jugosław ii a Polską 
Rzecząpospolitą Ludową.

4 Podpisany został protokół 
regulujący sprawę wzajem 

nych zadłużeń 1 wierzytelności, 
k tóre powstały w okresie od 
9 maja 1945 roku do 12 lutego 
1955 roku.

5 W toku rokowań między 
delegacjami zostało omó­

wione zagadnienie ruchu tury­
stycznego m iędzy Jugosławią
a Polską.

Wychodząc *  założenia, że 
ruch turystyczny przyczyni się 
do wzajemnego poznania i za­
cieśnienia przy jaźn i między na­
rodam i obu k ra jów , S trony po­
s tanow iły  polecić w łaściw ym  
przedsiębiorstwom zajm ującym  
się organizowaniem  tu ry s ty k i

zaw arci* w  na jb liższym  raastąt 
porozumienia w  sprawie ru ch tl 
turystycznego m iędzy obu k ra * 
jam i.

Poza tym i sprawam i w cza* 
sie rokowań om ówiono zagada 
nienie dostaw sprzętu i n ­
westycyjnego z Polski do Jus 
goslawii. Rząd Polski w y ra z ił 
gotowość udzielenia kredytu  
Jugosław ii spłacanego odpo« 
w iedn im i ra tam i rocznymi, przy 
oprocentowaniu 2 proc. roczni«, 
na dostawy sprzętu obejmują« 
cego wyposażenie fab ryk  prze« 
mysłu spożywczego i górnictw a 
oraz tabor kolejowy.

Podpisanie odpowiednich do­
kum entów  nastąpiło w dn iu  
14 listopada br. w  Urzędzie Ra« 
dy M in is tró w  Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej w  W a r sza* 
wie.

Ze strony jugosłow iańskie j 
dokum enty podpisał przewodni« 
czący delegacji, członek Związ­
kow ej Rady W ykonawczej Fede­
racyjne j Ludowej R epub lik i Ju­
gosław ii — N iko ia  M incev.

Ze strony po lskie j dokum enty 
podpisał przewodniczący dele­
gacji, wiceprezes Rady M in ie

(Dokwkitme na itr. 3)

Walcownia
przed

rozruchem
N O M  A  H U T  A (h o r. w ł.)  — 

N ie m a l codz ie n n ie  ro b o tn ic y  
h u ty  im . L e n in a  p rz e k a z u ją  
do p rób  now e poszczególna 
zespo ły  u rządzeń  w a lc o w n i 
c ią g łe j b lach  na gorąco, k tó ­
r e j  k o m p le k s o w y  ro z ru c h  r o i -  
pooznie się Już za n ie c a ły  m ie ­
siąc.

Zako ń czon o  m ontaż  3 p ieca
p rzep ych o w e g o . G o tow e *a 
p ie rw sze  k la t k i  w a lco w n icze  1 
sa m o to k i do p rzesu w a n ia  b la ­
c h y . W yka ń cza  się ro z le g ły  
»ystem  tz w . c e n tra ln e g o  sm a- 
ro w a n la .

P o w ie rz c h n ia  te j  w a lc o w n i 
będące j Jedną x n a jw ię k s z y c h  
w E u rop ie  w y n o s i 70 tys ię cy  
m k w  c z y li te  b lis k o  7 ba 
z n a jd u je  * lę  pod dachem . K u ­
b a tu ra  b a li  g łó w n e j w yn o s i 
m ilio n  300 ty s ię c y  m . sześć., 
a na u ło żen ie  sam ych  ty lk o

f>osadzek zu ży te  zos tan ie  oko- 
o m ilio n a  k o s te k  k l in k ie r o ­

w y c h .
S e tk i s i ln ik ó w  e le k try c z ­

n y c h  w  d użym  s to p n iu  zas tą . 
p lą  p racę  c z ło w ie k a  w  n o w e j 
w a lc o w n i, k tó re j  p ro d u k c ją  
bedzie  n ie m a l 7 -k ro tn le  w y ż ­
sza n iż  p ro d u k c ja  w s z y s tk ic h  
w a lc o w n i p rz e d w o je n n e j P o l­
sk i.

S zybkość w a lc o w a n ia  b la c h y  
dochodz ić  bedzie do 23 km  
b la c h y  na g o d z in *. Po c a łk o ­
w ity m  u ru c h o m ie n iu  lego 
w ie lk ie g o  o b ie k tu  p ro d u k c ja  
b la c h y  w zrośn ie  w  P o ls c t 
t r z y k ro tn ie .

1.2.



fc ja td  Łrzeezenla

n  S tudentów Pol- 
ik ic h  odbędzie się 
w  pierwszych 
dniach grudnia. 
Pięć praw ie la t 

m ija  od czasu historycznej dia 
ruchu studenckiego decyzji 
Kongresu Studentów Polskich, 
k tó ry  w  k w ie tn iu  1950 r. prze­
kszta łc ił się wr P ierwszy Zjazd 
K ra jo w y  ZSP, u ch w a lił s ta tu t 
i  dokonał w yboru  w ładz na­
czelnych ZSP. Rozbity dotąd, 
podzielony na w ie le  grup, «to­
warzyszeń 1 organ izacji ruch 
studencki zjednoczy! się w  je ­
dną ogólnostudencką organi­
zację o funkc jach zawodo­
w y c h .  w szeregach ZSP zna­
lazła się praw i« cala młodzież 
akademicka.

Jednym z głównych obo­
w iązków  ZSP, jako organiza­
c j i  o funkc jach zawodowych, 
jest troska o to, by środki i  i 
s iły, Jakie państwo przezna­
cza dla  wyższych uczelni, by­
ły  w łaściw ie i w  pełni wyko­
rzystane.

Niestety, nie zawsze Zrze­
szenie po tra fi należycie korzy­
stać z tych szerokich upraw ­
nień. Jeszcze nie dość sku­
tecznie ZSP walczy o polep­
szenie w arunków  bytowych 
studentów. Dotyczy to m. In. 
takich spraw, ja k  troska o w a­
ru n k i mieszkaniowe, o Jakość 
w yżyw ien ia w  stołówkach stu­
denckich, o rozwój sieci stu­
denckich punktów  usługo­
wych.

B rak i w  pracy ogniw  ZSP 
doprowadziły do tego’, te czę­
stokroć studenci lekceważą 
pracę zrzeszenia. Są to fak ty  
niepokojące. Nie ma Jednak 
wśród aktyw u ZSP pełnego 
zrozumienia, że zmiana na 
lepsze, te aktyw izacja  mas 
członkowskich nastąpić może 
ty lko  w tedy gdy polepszy się 
praca wszystkich ogniw  ZSP. 
gdy widoczne będą w y n ik i 
trosk i aktyw u o stałą popra­
wę warunków  bytow ych 1 k u l­
tura lnych studentów. Studen­
ci, którzy napotyka ją na w ie­
le trudności bytowych i in ­
nych, a jednocześnie nie od­
czuwają pomocy ZSP przy

usuwaniu tych trudności nie
będą z ufnością odnosili się do 
działalności Zrzeszenia.

T u ta j n ie  wystarczy ju t  sa­
mo kry tykow anie , trzeba po 
prostu praktycznie działać, z r - 
ła tw iać palące sprawy.

Na I I  Zjeździe ZM P prze­
m aw ia ł m. in. tow. R. M a jch­
rzak. S kierował on szereg 
uwag kry tycznych pod adre­
sem Rady Naczelnej ZSP, M i­
nisterstwa K u ltu ry . M in is te r­
stwa Szkolnictwa Wyższego,

gnowało ze swej ro li Jako o r­
ganizatora życia in te lek tua l­
nego studentów. Szczególnie 
jaskraw o odbiło się to na pra­
cy ku ltu ra ln e j w  domach aka­
demickich.

Walcząc i .  zaniedbaniam i 
ZSP nie może ograniczać się 
do ciasnego praktycyzm u, do 
w a lk i ty lko  i wyłącznie o do­
niosłe skądinąd spraw y byto­
we rzesz studenckich.

ZSP spełnia funkc ję  zw iąz­
ku typu zawodowego. Przy ca-

nlczała się w  praktyce do w y ­
konywania przez mężów zau­
fania szeregu czynności ty ­
pu adm inistracyjnego. Całko­
w icie zaniedbano różne fo r­
m y w a lk i o wyższy poziom 
przygotowania studentów do 
pracy. M. in. obserwujem y 
w yraźny kryzys w  pracy kól 
naukowych pozbawionych tro ­
ski i op ieki ZSP.

Oderwanie od spraw, k tó ­
rym i żyją studenci możemy 
obserwować na w ie lu  fak-

J A K I
OSTATECZNIE

KIERUNEK...
Zarządu Głównego ZMP, po­
ruszył w ie le kw estii, k tóre w y­
m agały niezwłocznego załat­
w ienia. B y ły  to słuszne, k ry ­
tyczne uwagi 1 postulaty, a’le 
gdybyśmy dziś spróbowali za­
stanowić się, które z tych 
wniosków 1 postulatów sprzed 
ośmiu miesięcy zostały za­
łatw ione, m usielibyśm y dojść 
do bardzo sm utnych wnios­
ków.

ZSP, m usim y to podkreślić, 
ma duże zasług! na polu orga­
nizacji imprez ku ltu ra lnych , 
zespołów artystycznych. Spo­
ro osiągnięć ma ZSP jako o r­
ganizator wypoczynku, wcza­
sów studenckich oraz rozw i­
ja jące j się stale tu rys tyk i aka­
dem ickiej. A le przy tym  m u­
sim y także stw ierdzić, że w

łym  podobieństwie do zw iąz­
ków zawodowych, organizacja 
ZSP różn i się od związków 
branżowych specyfiką „te re ­
nu“ , na k tó rym  działa. W yż­
sze uczelnie to przecież szcze­
gólny rodzaj zakładu produk­
cyjnego, w  którym  proces pro­
dukcy jny (kształcenie kadr) łą ­
czy się ściśle z procesem w y ­
chowawczym. Ciasne rozum ie­
nie zadań Zrzeszenia, sprowa­
dzanie jego ro li jedyn ie  do 
trosk i o w a run k i m aterialne 
spraw iło , że za ta rł się c e l  
pracy organizacji, cel k tórym  
jest współdziałanie w  wycho­
waniu ideowych, pełnowartoś­
ciowych specja listów  przemy­
słu, ro ln ic tw a  1 k u ltu ry  na­
szego kra ju .

Ciasny praktyeyzm  spraw ił.
w ie lu ośrodkach ZSP zrezy-| że troska ZSP o naukę og ra -I braknąć głosów

tach. Od miesięcy np. w  śro­
dow isku studenckim , w  pra­
sie m łodzieżowej toczą się za­
cięte dyskusje w  sprawie dys­
cyp liny  studiów. W te j waż­
nej spraw ie k ie row n ic tw o ZSP 
m ilczy. Rada Naczelna ZSP 
nie zajęła się dotychczas pa­
lącą kwestią absolwentów. A 
przecież głośno w  prasie i na 
uczelniach o karygodnym  lek­
ceważeniu przepisów o naka­
zach pracy, o k ie row an iu  do 
pracy niezgodnie z k w a lif ik a ­
cjam i, o bezmyślnym plano­
w aniu  zapotrzebowań na 
absohventów przez niektóre 
resorty.

Wszystkie te sprawy w inny  
stać się przedmiotem żywej 
dyskusji przedzjazdowej.

W dyskusji te j nie może za- 
w  spraw ie

stosunku, ja k i łączy ZSP {
ZMP. Nie je r t dla nikogo ta­
jemnicą, że współdzia łanie po­
między obu organizacjam i w 
praktyce nie w-ygląda na jle ­
piej. W iele jest tu  nieporozu­
mień. Niestety, n iektórzy dzia­
łacze zetem powscy uważają, żs 
organizacja ZSP jest niczym 
innym , ja k  aparatem  w yko ­
nawczym dla poleceń w yda­
wanych przez ak tyw is tów  
ZMP. Zapomina się o tym , że 
organizacja zetempowska nie 
powinna zastępować Zrzesze­
nia S tudentów an i n im  ko­
menderować, lecz oddziaływać 
poprzez Zrzeszenie na studen - 

! tów  niezorganizowanych, po- 
| magać Zrzeszeniu umacniać 
j jego au to ry te t i nadawać 
i pracy ZSP słuszny k ie ru  - 
nek. 90 procent ak tyw is tów  

i ZSP to działacze zetempowscy, 
za których pośrednictwem  or­
ganizacja zetempowska k ie ru ­
je pracą Zrzeszenia,

N ie zawsze jednak organiza­
cja zetempowska docenia ro ­
lą aktyw is tów  zetempow - 
sklch w  pracy ZSP. Z łe 
doświadczenia P o litechn ik i 
W arszawskiej w  te j m ie­
rze nie są jak im ś zja­
w iskiem  w y ją tkow ym . Nie 
bez w in y  jest tu Zarząd Głó­
wny ZMP. Jeszcze w  czasie 
obrad I I  Z jazdu ZM P prze­
wodniczący Rady Naczelnej 
ZSP tow. M ajchrzak k ry ­
tykow a ł Sekre taria t ZG ZMP, 
k tó ry  od 5 miesięcy nie 
mógł podjąć uchw ały o pra­
cy zetempowców w  ZSP. Od 
tego- czasu m inęło Jeszcze 8 
miesięcy, a uchwała do dnia 
dzisiejszego nie u jrza ła  świa­
tła  dziennego,

Tych k ilk a  uwag, Jakie czy­
nim y w  zw iązku ze zb liża ją­
cym , się term inem  I I  Zjazdu 
ZSP, spełni swoją ro lę  tym  
lepiej, im  szerszą dyskusję 
przedzjazdową zdoła ją w y ­
wołać wśród a k tyw u  ZM P i 
ZSP oraz wśród szerokich 
rzejz studenckich.

D A R IU S Z F IK U S

In  łericen cyjne  

obrachunk i

Kto
zawinił?

— „ U  n a j na oddzla je  u  r ry b o
„J a n “  k o p a ln i lm . M . T ho reza  w 
W a łb rz y c h u  p ra c u je  b ry g a d a  lm . 
I  s tro w sk ie g o  — p is a ł do re d a k c ji 
ko re sp o n d e n t H . K O Z A K . — B r y ­
gada ta  b o ry k a  się z d u ż y m i t r u d ­
n ośc ia m i. P o w o d u ją  one n ie w y k o -  
“ i ' ' “  p rz , /  b ryga d ę  p la n ó w . Z y - 
ska ta  ona m ia n o  n a jg o rsze j b ry g a - 
d /  m ło d z ie żo w e j w  k o p a ln i,  w  u - 
b ie g .y m  ro k u  ta  sam a b ryg a d a  b v -
DÓiśća ™PSr :  A  d z li ’ w y s ta rc iy  »hy  naszego oddz ia łu ,
ż v Y n i f P i f , * 6 r?a/ ZftkaniR n iło d z ie -/ •  tuż  n ik t  n ie  w ręcza  m ło ­
d y m  g ó rn ik o m  k w ia tó w , do b ry e a - 

* at5!m ias t* tra k to w a n e j ja k o ' od- 
d z ia ł k a rn y , posy ła  się w y rz u c o ­
n y c h  z in n y c h  o d d z ia łó w  h < .'m .ie .
to w .

X X V II.

Od „Pana

- 7 WJTiUCO-
in n y c h  o d d z ia łó w  b um e la n -

* ch,oć K o m ite t Z a k ła d o w y  P a r tu
m u l  w s z y s tk o > a b y  „d w u n a s tk a "  
s ta ła  się p rzod u jąca , choć os ta tn io  
n o w y  k ie ro w n ik  o d d z ia łu  w p ro w a ­
d z ił n a  ścianę d w ie  w rę b ó w k i co 
p ow ażn ie  u ła tw iło  u ro b e k  w ęg la  — 
w y d o b y c ia  w  d a lszym  c i^g u  nie 
m a, p on iew aż n ie  m ożem y d o p ro ­
sić się w  d y re k c j i  o tra n s p o rte r 
zg rze b ło w y .

M a m y  na śc ian ie  sześć m o to ró w  
p o w ie trz n y c h . Są one stare  i zu ży ­
te . Ic h  stan  je s t także  Jedną z 
p rz y c z y n , k tó ra  u tru d n ia  nam  w y ­
k o n y w a n ie  p lanów '« .

D łu g o  t r w a ły  in te rw e n c je  re d a kc - 
c j l  w  d y re k c j i  k o p a ln i lm . m . 
T ho reza  i  M in is te rs tw ie  G ó rn ic tw a . 
D o p ie ro  po cz te rech  m ies ią cach  od 
rozpoczęc ia  in te rw e n c ji o trz y m a liś ­
m y  w y ja ś n ie n ie  z d y re k c j i  k o p a ln i 
im . M . Thoreza . M ó w i ono m . in ., 
ze obecn ie  ściana zosta ła  sk rócona  
i  dozor te c h n ic z n y  z m ie n io n y . U su­
n ię to  z o d d z ia łu  b u m e la n tó w  i  n ie ­
ro bó w . W y n ik ie m  tego je s t to , że 
w  p ie rw s z e j dekadz ie  p a ź d z ie rn ik a  
b ryga d a  im . P s tro w sk ie g o  w y k o n a ła  
113 p roc . p la n u  i  o dd z ia ł zaczął do ­
brze fe d ro w a ć .

C ieszym y się, ż® s k o ń c z y ły  się 
w reszcie  k ło p o ty  m ło d z ie ż o w e j b ry -  
gady, a le  dlaczego aż ta k  d ługo  
m ło d z i g ó rn ic y  m u s ie li czekać na 
w ła śc iw ą  pom oc? D laczego na  sy- 
K na ly  „z a w a la n ia "  p la n ó w , d y re k -  
c ja  k o p a ln i im . M . T ho reza  od ra ­
zu n ie  za reagow a ła  w e w ła ś c iw y  
sposób?

C h c ie lib y ś m y  w ie d z ie ć , k to  odpo ­
w ia d a  za ten  stan rzeczy  i  ja k ie  
w n io s k i zo s ta ły  w y c ią g n ię te  w  sto­
su nku  do w in n y c h ?  R ed a kc ja  ocze­
k u je  o dp o w ie d z i a M in is te rs tw a  
G ó rn ic tw a . l , j .

Szaciły — wieś
nada l 

nieznana
Pojechaliśmy do Szscił r a i

Jeszcze, po czterech miesiącach 
od ukazania się a rty k u łu  „Sza­
c iły  — wieś zagubiona w  pa­
pierach“ . A r ty k u ł pokazyw ał 
Jak powstawała w  te j grom a­
dzie spółdzielnia produkcyjna. 
Pokazywał tych, k tó rzy  je j chcie­
l i  i tych, k tó rym  ona przeszka­
dzała. Po a rtyku le  do redakc ji 
zaczęły napływać lis ty  i  w y ­
jaśnienia.

Pisał Bolesław Roszkowski, 
że zarzuty pod jego adresem 
są niesłuszne, ponieważ nie 
siedział trzy  miesiące za n ie ­
wykonanie dostaw w  w ięzie­
niu, nie sprzedawał żadnych 
domów. Roszkowski zarzucał 
natom iast Ryszardowi W ierz­
bickiem u, którego a r ty k u ł b ra ł 
w  obronę, iż jest sabotażystą, 
ponieważ nie w ykonu je  dostać 
mięsa, mleka, nie p łac i poda t­
ków. N ie omieszkał on ró w ­
nież wspomnieć, że autorka a r­
ty k u łu  napisała ten a rty k u ł 
„za trochę jedzenia i picia, 
a może za łapówkę, bo jest 
koleżanką szkolną Ryszarda 
W ierzbickiego".

W ierzb icki tymczasem pisał 
do redakcji, te  we wsi panuje 
przekonanie, l i  to on Jest auto­
rem  artyku łu , iż Roszkowski 
1 jego poplecznicy odgrażają 
się.

K om ite t W ojewódzki PZPR 
w  B ia łym stoku przysła ł w ia ­
domość, że we wsi powstaje 
spółdzielnia produkcyjna, że 
istn ie je  i działa już 11-osobowy 
kom ite t założycielski.

Jak więc wygląda w łaściw ie 
sytuacja w  Szaciłach?

K om ite tu  założycielskiego nie 
znaleźliśmy... Dlaczego więc nie 
powstała spółdzielnia? W arto 
posłuchać co m ówią ludzie.

— Ja do spółdzielni n ic 
chciałem  się zapisać, nie byłem 
przekonany  — opowiada Ed­
m und Bergie l. — Nie dano m i 
czasu do zastanowienia. Praco- 
wałem wówczas w mleczarni w 
Krynkach. Moją ziemię upra­
w ia ł  szwagier. Z w o ln i l i  innie 
więc z pracy z .12 artyku łu . I  za 
co? Ja wiem. Dlatego, że nie 
chciałem iść do spółdzielni...

Sprawdziliśm y w  powiecie... 
D y re k to r Pow iatowych Z ak ła ­
dów M leczarskich w  Sokółce 
stw ierdza: ,,Do pracy Bcrgiela 
nie było właściw ie zarzutów. 
Powodem zwolnienia był fak t  
u jawnienia w ankietach perso­
nalnych z 1951 i  1953 r. nie­
zgodności stanu posiadania zie­
m i. A  towarzysze z Komitetu  
naciskali,  żeby go zwolnić, prze­
cie.' 
n i "

1 świadczeń wobec państwa. Ze 
mą rację — m ów ią o tym  we wsi. 
Tego samego zdatna jest p rze­
wodniczący GRN w  Góranach, 
in s tru k to r M in is ters tw a Skupu 
w grornadzie — Popławski. A le 
m łody sekretarz P rezydium  
GRN n i*  zgadza się.

— Ja mu rozpiszę ziemię, a
potem z powia tu czy s w o je ­
wództwa stukną... Jak POP za­
decyduje, że tak, to wystąp imy  
z wnioskiem. Inaczej nie.

Czyż w  tak ie j sy tuac ji mogą 
¡udzie mieć zaufanie do swojej 
GRN? Edmund Bergie l nie jest 
zwolennik iem  spółdzielni, nie 
jest też je j wrogiem. A le  czy 
m etody wobec niego zastoso­
wane, zbliżą go do niej? Chyba 
nie.

Te same metody, n iew iara  w 
ludzi bądź un ikanie odpowie­
dzi na ich wątp liwości, były 
powszechne, k iedy w  lipcu 
1954 roku próbowano po raz 
pierwszy organizować w Szaci­
łach spółdzielnię. „

Z b y tn i pośpiech, brak rzete l­
nej, przekonywającej p racy w y ­
jaśn ia jące j w yda ły  owoc«. Gdy 
Ryszard W ierzb ick i 1 jego k u ­
zyn Bolesław, Leonard Rosz­
kow ski, Jan Bergie l i In n i na­
p isa li do K om ite tu  P ow ia tow e­
go P a rt ii s prośbą o pomoc w 
założeniu spółdzielni, p rzy je ­
cha li do Szacił — towarzysze 
Parchanowicz 1 M ikuć. Prze­
czyta li s ta tu ty  1 z m iejsca za­
częli nakłan iać chłopów do 
podpisywania dekla rac ji. N a j- 
chętn ie js i podpisali, za ich 
przykładem  poszło k ilk u  In ­
nych. Potem zaczęli się jakoś 
wahać. O rganizowano trz y k ro t­
nie zebrania w  te j sprawie, 
dw ukro tn ie  wycieczki celem 
zwiedzenia spółdzie ln i w  po­
wiecie białostockim . Bez s ku t­
ku. Spółdzielnia, zanim Jeszcze 
zdążyła powstać, już  się rozpad­
ła- A  tymczasem Bolesław 
Roszkowski, Łukaszewicz, Sto- 
ck i i in n i nie próżnowali...’ Spół­
dzielnia była  dla n ich solą w 
oku.

Na Ryszarda W ierzbickiego
jako jednego ze współorganiza­
torów  spółdzielni zaczęto rzu- 
cac kalum nie, ja k  to się m ów i 
„rozrabiać go“ . Celował w  tvm  
Bolesław Roszkowski.

A  dziś? Rozgoryczeni są cl, 
któ rzy dawniej chcieli nowego.
Z niechęcią m ów ią o spółdzielni 
wahający się. A  poza ich ple­
cami cieszą się wrogowie.

A le, ja k  głosi przysłow ie: Ten 
się śmieje, k to  śmieje się 
ostatni.

za ro k  1954. Ostatnio Jut ją 
z likw id ow a ł. Sprawdzaliśm y w 
GRN. Reszta należności była 
regulowana.

Zai-zut w  stosunku do au tor­
k i poprzedniego a rtyku łu , ja ­
koby bra ła łapówkę lub  że jest 
koleżanką szkolną W ierzb ick ie ­
go — okazał się n iepraw dą i 
oszczerstwem. Pretekstem  stały 
się dwa fa k ty  podane w  a r ty ­
kule, nieodpowladające prawdzie 
— na skutek m ylnego po in fo r­
mowania autora. To, że Rosz­
kow ski przebywał 3 miesiące w  
areszcie, i że sprzedał 2 domy 
z kradzionego drzewa.

Rozm aw ialiśm y z w ie lom a 
ludźm i. Wieś jest podzielona na 
dwa obozy — zw o lenn ików  i 
przec iw n ików  W 'ierzbick1ego. Ci 
ostatn i na ogół wszyscy o spół­
dzie ln i w yraża ją  się negatyw ­
nie i leg itym u ją  się... dość po­
kaźną ilością posiadanej ziemi.

A le  są w  Szaciłach m łodzi 
ludzie, na k tó rych  można i na­
leży liczyć. O statn io powstała 
tam  5-osobowa grupa zet­
empowska. Są to przeważnie 
m łodzi gospodarze pragnący 
żyć i  pracować po nowemu.

N ie ła tw a będzie ich praca. 
Znajdą się tacy, k tó rzy  zechcą 
znowu przeszkadzać. I  chyba od 
towarzyszy z KP, ZP ZMP, 
w ie le zależy, aby ten zapał, 
m arzenia o now ym  znowu nie 
pozostały ty lk o  w  sferze m a­
rzeń. P ierwszy słuszny krok  
został już  przecież zrobiony.

Rozm aw ialiśm y *  w ielom a 
towarzyszam i z K om ite tu  Wo­
jewódzkiego P a rt ii 1 w ładz po­
w iatow ych. D z ie liliśm y się 
swoim i uwagam i z Szacił. Każ­
dy t  naszych rozm ówców coś 
o tej w si słyszał, ale w łaściw ie 
oprócz in s tru k to ra  KP, k tó ry  
przebywał w  n ie j k ilk a  godzin, 
n ik t tam nie był, n ie  próbował 
do-kladnle poznać życie, n ie ła­
twych szaeiłsklch k o n flik  - 
tów. Odnieśliśm y wrażenie, że 
dla w ie lu  Szaciły pozostają 
n iestety nadal wsią nieznaną.

Jak długo jeszcze?

W A N D A  O SIŃSKA 
I. M A R TY N O W IC Z

Tadeusza" 

do klnącego 

zetempowca
„Grzeczność nie jest nau­

ką ła twą ani małą. N ie ła­
twą, bó nie na tym  kończy 
się, ja k  nogą zręcznie w ie rz ­
gnąć, z uśmiechem witać la ­
da kogo"  (A. M ick iew ics
„Pan Tadeusz“  księga I.)

Nawiązując do tej cytaty,
Ryszard G órski z M iń ­
ska Maz. w  liście swym  
do „O stów“  żali się, 1 
słusznie się żali, że często 
wśród zetempowców „nau­
ka o grzeczności“  idzie w  za­
pomnienie (a któż w  szkole 
nie przerabia ł jako le k tu ry  
obowiązkowej „Pana Tadeu­
sza“ ?) i  daje to w  efekcie n ie­
dobre rezu ltaty. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w  w ie­
lu  otrzym anych przeze mnie 
listach — autorzy ze szcze­
gólnym ż,alem, piszą o złym  
zachowaniu zetempowców.
Chłopcy ze znaczkami orga­
n izacji w  klapie m aryna rk i 
często przepychają się na sta­
cjach kolejowych, klną, nie 
uszanują starszych i kobiet, 
nie pomogą dziecku. N ie są to 
ź 1 i ludzie. Powstaje nato­
m iast m niemanie, że wśród 
części m łodzieży panuje z ly  
fason polegający na tym , że 
n iby człow iek o ważkich sa^ 
danłach po litycznych nie ma 
c z a s u  na takie  g ł u p ­
s t w a  Jak uprzejmość, k u l­
tu ra lne zachowanie.

I  oto leży przede mną lis t 
Jan iny K . ze Strzelina, Ta
młoda dziewczyna nie należy 
do ZMP. Nia należy m. in. 
dlatego, że zraz ił ją  do o r­
ganizacji pewien zetempo- 
wlec, ak tyw is ta , wyróżnia­
ny za dobrą pracę, k tó ry  
jednak poza organizacją po­
sługuje się w  fasoniarskl 
sposób ordynarnym  s łow n i­
kiem, odraża nonszalanckim  
zachowaniem —- z którego w y . 
zdera, powiedzmy to  wreszcie 
głośno, pogarda dla  otocze­
nia, nieuzasadnione w y w y i-  Sidzina. Dziewczynie, źle za

chowującej się w  przedziale 
ko le jow ym , zw róc ił uwagę 
starszy pan. Odpowiedź 
dziewczyny brzm iała : „spo­
ko jna makówka, n ie  potrze­
buje m i pan zwracać uwag“ . 
No cóż. A  gdyby tak  wszys­
cy obecni w  przedziale za­
reagowali ostro i  solidarnie 
na taką j f j  odpowiedź? I  
Jeszcze jedno. Pierwsza uwa­
ga rzadko skutku je . Czasem 
trzeba ich w ięcej.

esiją nas do dalszego piele­
nia  ostów, ale potw ierdzają, 
że wychowanie nowego czło­
w ieka nie obejdzie się bez 
zajęcia się, gruntownego za­
jęcia  się i  zewnętrzną ku l­
tu rą  młodzieży. Ażeby si? 
tym  dobrze zająć — trzeba 
na rażące w ypadk i Jej braku 
reagować. A  o tym  niżej;

X X V III. 

ile ?  Tak.

Ale dlaczego 

nie ma 

sprzeciwów?
Korespondent H enryk M ar 

szalik z K rakow a opisuje, 
ja k  to m łody człow iek Idzie 
przez ulicę z dziewczyną, z 
papierosem w  zębach 1 ręka­
m i w  kieszeniach. Pytanie: 
dlaczego owa dziewczyna nie 
zwróci mu wprost uwagi? 
Obrazi się? Przecież nie 
każdy Jest durn iem ! Zawsty­
dzi się? To dobrze, może po­
może.

K az im ie r* G órn iak i  Grod ­
kow a opisuje ordynarne za­
chowania jakiegoś Jurka 1 
M ariana w  pociągu i na sta­
c ji. W siedli do przedziału dla 
m atek z dziećmi, rozpycha­
jąc ludzi 1 błyszcząc „k a p i­
ta lnym  dowcipem “ : m y  też 
kiedyś by liśm y dziećmi.

Pytan ie; w idz ia ło  to w iele 
osób, oburzało się. A le  ty iko  
d la  siebie. Dlaczego nie 
zwrócono M arianow i i  Ju r­
ko w i uwagi? Dlaczego nie 
wyproszono ich z przedziału? 
Dlaczego tak często oburza­
m y się, a nie reagujemy? 
Chcę być dobrze zrozumia­
nym : nie za jm uję się tu 
chuligaństw-em, a po prostu 
prze jawam i lekceważącego, 
nonszalanckiego, wybaczcie 
słowo — smarkaczowsklego 
zachowania. Zwrócona uwa­
ga naprawdę może tu poskut­
kować. Natom iast milczący 
sprzeciw rezu lta tów  na pew­
no nia da.

Chociaż bywa i  tak, Jak 
to  ̂ opisuje Jan Jaw orski i

szanlę się. C iekawa rzecz, 
od takich w łaśnie ludzi p ły ­
nie, zdaniem Jan iny K. zs 
Strzelina, jakaś obraźliwa 
nieżyczliwość dla  dziewcząt 
Każdą z n ich ła tw o posą­
dzają o niemoralność, n ie­
rzadko opa tru ją  je n iedw u­
znacznym rzeczownikiem  na 
lite rę  k. „W styd m l za moich 
kolegów zetempowców“ , tak  
pisze Janina K.

L is ty  Ryszarda Górskiego 
i Jan iny K. nie ty lko  zachę-

O
Ostatnio pałacyk Zespołu 

Pieśni i Tańca CRZZ w 
Skolimowie płonął światła­
m i do późnej nocy.

Odbyła się tam uroczy­
stość wręczenia laureatom  
konkursów ku l tu ra lnych  V 
Festiwalu Młodzieży  i Stu­
dentów 16 medali przyzna­
nych im  przez SFMD. D łu ­
go i radośnie bawiła się tej 
nocy młodzież „S ko l im o­
wa", a wraz z nią goście z 
zespołów „Ś ląsk"  i  „W a r ­
szawa".

Na zdjęciu  —  grupa lau­
reatów z k ie rown ik iem  ar­
tystycznym zespołu Jadw i­
gą Mierzejewską  i  prof. 
Gajdeczką. (a. k.)

T o t; W . Z a rz y c k i

o  sum ieniu i uczciwości

A a k ty w is tk i  
s tanęły  

„ p o ś r o d k u ”

„Dziś rozumiem  błąd _
me chce  tśc do spółdżie l-  \ m ów i Ryszard W ierzb icki.

C hc ie l iśm y zrob ić  szybko, łapu  
{ capu. i nie  w ysz ło  z tego nic. 
Z ab ra k ło  rozwagi,  m ąd re j  p ra ­
cy tow arzyszy  z pow iatu. — 
Ja np. m ia łe m  'cą tp l iw ośc i

Czy za to się zwalnia z 
a rtyku łu?

— Teraz nie, ale dawniej
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„Dziesięciotysięcznik” 
gotów do wodowania

Już ty lko  godziny dzielą nas od uroczystej dla stoczniowców 
gdańskich i całego polskiego przemysłu okrętowego ch w ili 
wodowania pierwszego wybudowanego w  k ra ju  motorowego 
statku towarowego o ładowności 10.700 ton —* noszącego nazw i­
sko jednego z najw iększych polskich działaczy robotniczych — 
Marcelego N owotki.

wiecie ja k  było  
dyrekto r.

Okazuje się. że n ie  ty lko  
daw nie j. Ten sam Edm und Ber­
giel, k tó ry  gospodaruje obecnie 
oddzielnie, od k ilk u  miesięcy 
stara się o rozłączenie ziemi.

, ,  n - a i  ^  ,1  . . ................ .o i c g u  i„v w  B IU -
o d p o w ia d e t czv oa razu trzeci typ  j a k  Oni i ^ n i  G d a ń sk ie j, w  b ieżącym  ro ku

Ogromny o długości 154 me­
tró w  statek stoi na pochyln i sto­
czniowej gotowy do wodowa­
nia. Stocznia p rzyb ra ła  od­
św iętny wygląd.

G łów ny inżynier stoczni gdań­
skiej W acław Czarnowski, zapy­
tany o perspektywy rozwoju 
produkcji okrętowej stoczni w 
najbliższych latach oraz o s/,cze- 
góly budowy M S „M arce li No­
wotko“ , oświadczył:

— W od ow a n ie  p>ie-i"ws?€*go lo - tv ii ;ę- 
cwnika da je  początek b ud o w ie  d u ­
żej s e r ii s ta tk ó w  tego ty p u  w  S to-

proponow a l i .  Mozę. właśnie za­
czynać trzeba było  od bardzie, 
prostych  form...?“

Bolesław Roszkowski nie miał 
rac ji, kiedy zarzucał W ierzbic-

Ś w ię te  g a je  

w Białowieży
W prastarych borach Puszczy 

B ia łow ieskie j zathowało się 
w iele niedostępnych uroczysk i 
ostępów leśnych, które oczaro- 
w u ją  tu rys tów  swym pięknem. 
Na polanach wśród drzew i 
krzewów w prastarych czasach

wspóln ie  dotąd up raw iane j zc- i niemu sabotowanie dostaw 
łzw agrem , celem ustaleń:? | M ia ł on — a w łaściw ie — m at- 
eiusmago w ym ia ru  poda tku I ka jego, zaległość 176 i  m leka

« « p o c z ę liś m y  ,1u i  budow ę  d rug iego  o d b y w a ły  s ię  t u t a j..... - -  i -------------  ----- - ja k  glo-10-ty s .ę c z m k s . » w g ru d n iu  b r. z a - U z a  p o d a n ia  i z a n s k i  k m n ik o r  
® i : « y  budow ać trzeć  ą jed n o s tkę  i A  P k lo n iK a r
tego typ u .

Sukces aloou.u,' owed w  
je * t  ty ra  w ię kszy , te  n ie  ty tk o  
p rzezw yc iężono  różne  tru d n o ś c i p ro ­
d u k c y jn e  o raz  zastrzeżenia  (czy 
p o tra f im y  — czy p od o łam y), ale 
p rzyspieszono n aw e t w od ow an ie  
statku o dwa tygodni*,

skię — wiece Słowian.
M. In . tu *  p rzed  pa łacem  w 

gdańsk ich  i B ia ło w ie ż y  z n a jd u je  się g rupa  dę 
oów, k ió .e  tw o rzą  dość re g u la rn y  
k rąg , o ta cza ją cy  obszerną polanę. 
Legenda, ja k a  zachow ała  się w śród 
m ie jsco w e j ludnośc i g łos i, iż ta 
w laśrue po lana  b y ła  przed w ie k a m i 
ś w ię ty m  ga jem , t>:.n. m ie jsce m  o d ­
p ra w ia n ia  k u ltu  re lig ijn e g o  pegań- akloh S io  w  an

Tegoroczne wakacje spędzi­
łam na kolonU Jako ak tyw is t- 
ka. Kolon ie  by ły  dobre, ale...

Is tn ia ły  dwa „obozy", między 
k tó rym i by ły  ciągle kłó tn ie . Do 
jednego z n ich należała k ie row ­
niczka (młoda, 23-letn.ia), je j 
narzeczony — intendent, ks ię­
gowy i  „kuch n ia “ . Do drugie­
go: w icek ie row nik , wychowaw­
czynie, do k to r 1 higienistka. 
M y, a k ty w is tk i (a było  nas 
pięć) nie w iedziałyśm y zasadni­
czo, po k tó re j stronie stanąć i 
k to  ma rację.

Jedna grupa opowiadała nam 
„niestworzone“  rzeczy o d ru ­
giej. I tak : dow iedziałyśm y się, 
że Ilości zapisywanych w  ra ­
porcie dziennym  a rtyku łó w  ży­
wnościowych, n ie  zgadzały się 
z ilośc iam i w ydaw anym i kuch­
n i dla dzieci. K ilk a k ro tn ie  brak 
było  masła. Jedzenie było  mało 
kaloryczne.

H ig ien is tka  zarzucała k ie row ­
niczce, że proponowała je j do­
pisywanie ka lo rii, że nie szano­
wała swoich koleżanek, prze­
zywając (natura ln ie  nie w  o- 
czy) wychowawczynie. Stosunek, 
w ja k im  pozostawała z in ten­
dentem, znały wszystkie dzieci; 
nawet najmłodsze dziewczynki 
przychodziły do nas z pytan ia­
m i na ten temat.

Jednak i „d rug ie  s tronn ic­
tw o “  m ia ło wady. K ilk a  razy 
dzieci zostawały bez opieki le­
karskie j, gdyż zarówno doktor 
ja k  I higienistka, wychodzili 
na kilkugodzinne wycieczki.

Jakie pow inno być w tym  
wypadku nasze stanowisko, nas 
aktyw istek? N ie w iedz ia łyśm y,

k to  ma rację, po czyje j »tronie
stanąć, Jak w  ogóle postępo­
wać. T rzym ałyśm y się osobno, 
ale czy zrob iłyśm y dobrze?

E L.

OCEŃCIE UCZCIWOŚĆ 
TAKIEGO POSTĘPOWANIA

Bardzo lub ię  dzieci 1 często 
m arzyłam , żeby w  ciągu w a­
kac ji choć jeden miesiąc w y ­
jechać jako wychowawczyni 
na kolonie.

Nadarzyła się okazja, ponie­
waż m ój ojciec był organiza- 
to iem  ko lon ii i zapisał mnie 
jako  wychowawczynię na jm łod­
szej grupy. Zapisując mnie, 
prezes ko lon ii zapytał:

„Czy pani jest osobą na tyle 
odpowiedzialną, by pełnić obo­
w iązki op iekunk i i w ychowaw­
czyni dzieci?“

brz«. Lecz gdy zauważył, że 
wszyscy uważają m nie za oso­
bę dorosłą, że zdobyłam sobie 
uznanie i szacunek z« strony 
personelu (choć to  śmiesznie 
brzm i) za m oją pracę 
ojciec nagle z jaw ia  się i roz­
powiada w  fonn i«  p lo tk i; „Że 
mam la t 15“ , „że smarkacz", 
„że do czego to  podobne, żeby 
m nie uważano za człow ieka do­
rosłego“  itp.

Uważam, że tak ie  postępowa 
nie by ło  nieuczciwe nie ty lk o  
ze względu na mnie, lecz w  o- 
góle ze względu na otoczenie. 
Cały personel za m oim i pleca­
m i śm iał się nie ty lk o  ze mnie, 
ale 1 z  mego ojca. M nie też 
zaczęto inaczej traktować. A 
przecież m oja praca była taka 
sama jaik Innych w ychow aw ­
ców, a może nawet lepsza, bo 
przyznano m l nagrodę za peł­
ną Poświęcenia opiekę nad 
dziećmi.

Czy postępowanie moje 1 mo­
jego ojca było uczciwe?

E. Ł

CZY NIE MA INNEJ DROGI?
W iele miejsca poświęca się 

ostatnio w  prasie spraw ie w a l­
k i z obłudą i zakłamaniem, 
szczególnie wśród młodzieży. 
F akt ten nasunął m i pewne 
wątpliwości.

Mam  znajomego, k tó ry  obec­
nie jest ju ż  studentem. Jeszcze 
w  szkole odznaczył .się jako do­
bry  uczeń i uważany by ł za do­
brego zetempowca. Na egzami­
nie wstępnym na wyższą uczel­
nię również zadowalająco od­
powiedział na pytania z nauki 
o K onstytuc ji.

Tymczasem, znając go dobrze, 
udem, że światopogląd zarów­
no jego, ja k  i  jego rodziny, 
zasadniczo różn i się od ide i gło­
szonych przez P artię  i  ZMP.

Odpowiedziałam: Tak.
— A  czy pani wie, że podpi­

suje pani zobowiązanie o odpo­
wiedzialności za życie i zdro­
w ie dzieci?

— Tak'.
Gdy wypełn iłam  ankietę per­

sonalną, znowu zapytano mnie 
ile mam lat. Zupełnie bez za­
żenowania skłania łam  —- „o- 
siemnaście“ .

M ó j ojciec, k tó ry  był przy 
tym  obecny, nie odzywał się
ani słowem. Skłam ałam , ponie- j dalszych jego studiów, 
waż s yszaiam o tym  że na ko- . . , .
łonie biorą ty lk o  dziewczęta! w łaściw ie ma on postą

d o d m o w a  ! 5>lć ?  ^  '

Kolega ów Jest na ty le  uczci­
wy, że boli go konieczność cią­
głego kłam stwa. Nie wódzi jed­
nak innego wyjścia, gdyż — 
ja k  tw ię rdz i — w yjaw ien ie 
prawdziwych poglądów rów na­
łoby się przekreśleniu jego ka­
r ie ry  życiowej, un iem ożliw ieniu

pełnoletnie. Lęk przed odmową | 
ze strony prezesa sk ło n ił mnie j 
do kłam stwa.

Ojciec n ie  w trąca ł 
m nie z początku i  było  md do-

n:e ma przed sobą 
innej drogi poza ciągłym  mas­
kowaniem swych — przeważ- 

I nie zresztą błędnych —• pagla- 
»ię do I dów ?

B. K .

O specjalnej nonszalancji 
pisze R udo lf Gaciolć z W -wy. 
Rażą go kobiety, które w 
płaszczach zarzuconych na 
sz la frok i w ybiegają rano do 
sklepu. Pisze, że jest to lek­
ceważenie wobec sprzedaw­
czyń w  sklepie, a poza tym  
bardzo nieestetyczne. Mnie 
się również wydaje, że poś­
piech nie usp raw ied liw ia  
wychodzenia w  negliżu na 
ulicę. A le  chodzi m i o inną 
rzecz. Może ważniejszą od 
estetycznej s trony zagadnie­
nia. Na pewno jest w  tym  
jak iś  prze jaw  nieliczenia się 
z otoczeniem, A  przecież 
podstawą ku ltu ra lnego bycia 
Jest szacunek dla  otoczenia i 
dla samego siebie.

O tnnego typu  nonszalan-j 
cJi, połączonej z niszczeniem 
zabytków, 1 dlatego tym  gor- 
szej, pisze Helga Parma ze 
Stalinogrodu. Ją z ko le i s łu ­
sznie oburza „składanie auto­
gra fów “  na zabytkach, drze­
wach Itp. za pomocą o łów ­
ków  1 scyzoryków. To jest 
z jaw isko masowe, spotykane 
wszędzie tam, gdzie przyby­
w a ją  wycieczki. K iedyś pra­
sa warszawska występowała 
w  obronie ba lustrady nad 
tunelem  Trasy W —Z. Te 
„au togra fy“  to  oczywiście 
z ły  i  g łup i obyczaj. T ra ­
cą na tym  często m o­
num entalne zabytki, ale 
ciekawe, że autorzy autogra­
fów  nie zdają sobie sprawy, 
że sami tracą uw iecznia jąc 
swoje nazwiska na zab.yt- 
kach. W pisu ją  się do „ks ię­
gi głupców". Przecież już 
Rzymianie ponoć m ów ili, żc 
„na każdym slupie czytasz 
im ię g łup ie".

W Y JĄ TE K  
W  M U N D U R ZE

Ma rację S tan is ław  D e- 
lega *  Jedn. w o jskow ej p i­
sząc, że w o jskow i mogą 
chodzić po praw ej stronie 
kobiety, aby móc salutować. 
W ojskow y idąc po lewej 
stronie kobiety nie powinien 
iść z n ią  pod rękę.

SPÓR O G U Z IK

A teraz uwaga p o le ­
miczna: to „P rzek ró j", a nie 
Sztandar M łodych“  nie ma 

rac ji. Dwurzędówkę, zapina­
my jednak na jeden guzik! 
To nie Jest tużurek z X IN  
w ieku,

. ■ fW U K A )
(cdn)



tym, 1« górni­
cy zajmują 
szczególną po­
zycję w na­
szym tyciu go­
spodarczym —  

nikogo przekonywać nie 
trzeba. Nie ma bowiem 
człowieka, który nie po­
trafiłby powiedzieć o zna­
czeniu węgla dla gospodar­
ki, o tym, te węgiel to bo­
gactwo, baza, podstawa 
Ud.»

Jasne Jest równlei dla
wszystkich 1 zrozumiale, te 
cl, którzy codziennie wy­
rywają z ziemi czarne 
skarby cieszą się szcze­
gólnymi prawami 
przywilejami. I  to za­
równo z uwagi na tę 
ogromną rolę ich pra­
cy dla kraju, jak  i z 
powodu, te praca to 
szczególnie trudna, 
ciężka, nieraz niebez­
pieczna.

Stosunkowo wysokie 
place, specjalne pre­
mie, urlopy, sklepy, 

"troskliwa opieka lekar­
ska — oto niektóre tyl­
ko z  wspomnianych 
przywilejów.

Szczególną opieką o- 
toczeni są młodzi gór­
nicy. I  nie ma w tym  
nic dziwnego. Przecież 
w kopalni najtrud­
niejsze są pierwsze 
kroki. Ciężka i trud­
na praca górnika ma 
w sobie niezwykle, u- 
rzekające piękno. Łatwo  
Ją pokochać. Niewielu za­
pewne znajdzie się górni­
ków, którzy potakująco od­
powiedzą na pytanie, czy 
zmieniliby pracę Ale m i­
łość ta rodzi się z pozna­
nia całego piękna pracy, 

z zasmakowania w tym  
pięknie.

Stąd właśnie te szczegól­
ne przywileje dla górniczej 
młodzieży. M ają one umo­
żliwić start, „wrośnięcie w 
kopalnię“.

Przed rokiem Prezydium 
Rządu podjęło w tej spra­
wie uchwałę, zapewniają­
cą młodym górnikom do­
datkowe przywileje, szcze­
gólnie dogodne warunki 
zagospodarowania się.
Przed trzema dniami opu­
blikowane zostały dwie no­
we uchwały, dotyczące prze­
de wszystkim młodzieży.

Pierwsza wprowadza 
ważne zmiany w organi­
zacji tak zwanych domów 
zbiorowego, zakwaterowa­
nia. Zlikwidowany więc zo­
stanie dotychczasowy po­

dział na domy młodego 
górnika 1 hotele robotni - 
eze. Jak wiadomo w DM G  
warunki bytowe były na 
ogól znacznie lepsze aniże­
li w  hotelach. Istniały tam  
dość dobrze funkcjonu­
jące stołówki, świetlice, w  
których prowadzono jakąś 
pracę. Nie było tego w ho­
telach, zamieszkiwanych 
również głównie pracz mło­
dzież. Obecnie wszystkie 
DM G  I hotele zostają prze­
kształcone w jednolite do­
my górnika. We wszyst­
kich domach będą stołów­
ki, wydające cztery posił­

ki dziennie, wg ceny pro­
duktów 1 transportu.. We 
wszystkich domach specjal­
ni Instruktorzy będą pro­
wadzić pracę kulturalno- 
oświatową 1 sportową. Uch­
wała przyznaje jeszcze w bie 
żącym roku dodatkowo 510 
tys. złotych, a w przysz­
łym — 28 milionów złotych 
właśnie na polepszenie wy­
posażenia i warunków by­
towych w domach. Reali­
zacja uchwały zapewni 
więc domom górnika o wie­
le lepsze niż dotychczas 
warunki. Poprawi się 
znacznie ich wyposażenie, 
jakość posiłków, praca kul­
turalno - oświatowa 1 spor­
towa. Dobrze kierowany 
dom górnika, którego go­
spodarzami powinni być 
przede wszystkim miesz­
kańcy — może i powinien 
być dla nich rzeczywiście 
prawdziwym domem.

Druga uchwała wprowa­
dza istotne zmiany do obo­
wiązujących dotychczas 
przepisów o zatrudnianiu 
nowych pracowników w 
kopalni. Nowy pracownik

Otrzymuje prze« ple» • 
wszy miesiąc pracy wyży­
wienie w  domu górnika, 
za które należność spłaca 
kolejno w  pięciu ratach, 
a nie, Jak to było dotych­
czas, Jednorazowo *  pierw­
szej wypłaty. Ponadto o- 
traymuje buty i ubranie 
robocze, za które nie płaci 
nic, pod warunkiem, że 
przepracuje 6 miesięcy w  
kopalni. Po tychże 8 mie­
siącach nienagannej pracy 
miody górnik otrzymuje 
specjalną premię — 400 zło­
tych, a po następnych 6 mie­
siącach — jeszcze 800 zł.

Uchwala ta jest rze­
czywiście godna szcze­
gólnej uwagi. Młody 
górnik od pierwszego 
miesiąca pracy w  k o ­
palni zarabia dobrze i 
1.100 — 1.500 złotych. 
Ale dotychczas, jeśli 
zarobił np. 1.200 zło­
tych, to po opłaceniu 
stołówki za miesiąc u- 
błegły 1 następny, zwró­
ceniu części kosztów 
ubrania — pozostawa­

ło mu niewiele. Nie 
było więc widać czę­
sto Istotnych efektów 
jego pracy, obrazu je­
go zarobku. Obecnie 
natomiast już od pierw­
szego miesiąca pracy 
może czynić oszczęd - 
ności, planować więk­
sze wydatki, lub też 
posiać pieniądze ro - 
dżinie...

Przypomnijmy jeszcze 
wspomnianą już uchwalę z 
ubiegłego roku. Po 2 latach 
pracy w kopalni miody 
górnik, zawierając zwią­
zek małżeński może otrzy­
mać specjalną pożyczkę w 
wysokości 6.000 zł, którą 
spłaca w bardzo dogodnych 
ratach. Najpóźniej w cią­
gu roku trwania małżeń­
stwa — otrzymuje miesz­
kanie.

Uchwały zapewniają 
więc młodym kandydatom 
na rębaczy i sztygarów rze­
czywiście jak najlepsze wa­
runki startu w kopalni, 
dzięki czemu młody górnik 
mocno „stoi na własnych 
nogach“».

Zbliża się tradycyjne, do­
roczne święto górników —  
„Barburka“. Podsumowu­
jąc roczny dorobek młodzi 
górnicy z dumą będą mog­
li mówić o wciąż wzrasta­
jącej trosce i opiece pań­
stwa, będącej wyrazem u- 
znania dla ich trudnej, 

ciężkiej, ale jakże pięknej 
pracy.

Nowe
przyw ile je

dla młodych 

górników

kończenie rokowań
polsko —

jugosłowiańskich
u  sir. I)

strów  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej —■ Tadeusz Gede.

Przy podpisywaniu obecni 
b y li:

—- ze strony po lskie j — 
pierwsi zastępcy Prezesa Rady 
M in is trów  — H. M inc i Z. No­
w ak, m in is ter Spraw Zagra­
nicznych — St. Skrzeszewski, 
m in is te r Przemyślu Rolnego i 
Spożywczego — H. Hoffm ann, za­
stępca Przewodniczącego PKPG 
■— M. Lesz, k ie row n ik  M in is te r­
stwa Handlu Zagranicznego — 
w icem in is ter Cz. Bajer, w icem i­
n ister Przemyślu Maszynowego 
—  E . Demidowski, w icem in ister 
Transportu Drogowego i L o tn i­
czego — J. Bürg in , dyrekto r 
generalny w  M in is te rs tw ie  F i­
nansów — H. K o tlic k i, dyrek­
to r departam entu w  MSZ — 
m in is te r pełnomocny — M. 
W ierna, dy re k to r departamen­
tu  T rakta tów  w  M H Z — A. 
W ołyński oraz członkow ie pol­
skie j delegacji gospodarczej;

— ze strony jugosłow iańskie j 
•— Ambasador FLR Jugosław ii 
w  Poisce — M. M ila tov ić , rad­
ca w Państwowym  S ekre taria­
cie Spraw Zagranicznych — 
W. Sajclć, członkowie Am ba­
sady -oraz członkowie jugosło­
w iańsk ie j delegacji gospodar­
czej.

9
Po podpisaniu dokum entów

odbyła się tradycyjna lampka 
w ina, która up łynęła w  niezwy­
kle serdecznej atmosferze.

Mohammed AU 
i  jego 

dwie żony...
Szef p ro to k o łu  d y p lo m a ty c z ­

nego a m e ry k a ń s k ie g o  D e p a rta ­
m e n tu  S tanu m ia ł o s ta tn io  
t ru d n y  orzech  do zg ryz ie n ia . 
O tóż do USA p rz y b y ł am basa­
d o r P a k is ta n u , b y ły  p re m ie r 
P a k is ta ńsk i, M o ha m m e d  A l i  
•V raz ze sw y m i d w ie m a  żonam i. 
M oham m ed A li je s t m u z u łm a ­
n in  cm , a re lig ia  m u z u łm a ń ­
ska zezw ala  na z a w ie ra n ie  
m a łżeństw a  aż z cz te rem a  t o ­
mami. Z d a n ie m  szefa p ro to k ó - 

d yp lo m a ty c z n e g o  sy tu a c ja  
Łaka o g ro m n ie  u tru d n iła b y  
'y c ie  to w a rz y s k ie  ko rp u su  d y ­
p lo m a tyczn e go  w  U S A  i w 
*vviązku z ty m  p o p ro s ił on 
Am basadora P a k is ta n u , aby 
zechc ia ł u re g u lo w a ć  tę sko m ­
p lik o w a n ą  sp raw ę.

•łak poda je  ty g o d n ik  am e­
ry k a ń s k i „U .  S. N ew s and 
W o rld  R e p o rt“  M oham m ed  A li 
ro z w ią z a ł tę sp raw ę w nastę- 
pllJ tcy sposób: „3 6 - le tn ia  żona 
n r 1. m a tka  dw óch  synów  an i- 
óftsadora, zam ieszka  w  w i l l i  
n ie d a le ko  U n iw e rs y te tu  P r in -  
^pto n , a 30- le tn ia  żona n r 2 
pf!d :/ic  jeg o  o f ic ja ln ą  m a łżon - 
K{1 w  W a szyn g to n ie “ . (h .k .)

Z  prasy: Starając się uniknąć konsekwencji popełnionych błę­
dów rząd Faure‘a dąży do przyspieszenia wyborów.

r S

' V; -

O S Ł O N A

O d g ło s o w a n ia
w Radzie Republiki

w sprawie wyborów zależy los
rządu

Faure’a
PARYŻ. Jak Już donosiliśm y, 

w  sobotę w ieczorem Zgrom a­
dzenie Narodowe 285 glosami 
przeciwko 247 w yra z iło  zaufa­
nie rządow i Faure“ a.

Decyzja Zgromadzenia N a­
rodowego nie zakończyła w a lk i 
o skrócenie kadenc ji Zgrom a­
dzenia Narodowego i o o rd y ­
nację wyborczą. We w to re k  i5 
bm. rozpocznie się w  Radzie 
R epub lik i debata nad za tw ie r­
dzonym przez Zgromadzenie 
Narodowe pro jektem . Jak w ia ­
domo, p ro je k t przew iduje, że 
■wybory m ogłyby się odbyć w 
g rudn iu  na podstaw ie o rd yna ­
c ji z roku  1951, przy  czym za­
sadniczą zmianą wprowadzoną 
do te j o rd yna c ji jes t zniesienie 
systemu k o a lic ji wyborczych.

K om isja  glosowania powsze­
chnego Rady R epub lik i w yp o ­
w iedzia ła się w  poniedziałek 
14 bm. przeciw ko p ro je k to w i 
Zgromadzenia. Za pro jektem  
głosowało 3 członków  kom is ji 
przeciwko — 24. Przedłużenie 
procesu krążenia ustaw y m ię ­
dzy obydw iem a izbam i un ie­
m oż liw iłoby  przeprowadzenie 
w yborów  w  grudn iu. Jeżeli do 
soboty 19 bm. dekret o rozp i­
saniu w yborów  nie ukaże się 
w  D zienn iku Ustaw, w ybory  
nie będą m ogły się odbyć w 
grudn iu.

Agencje zachodnie oraz w ię k ­
szość kom entatorów  prasy pa­
rysk ie j uważają, że w  w ypad­
ku, gdyby Faure‘ow i nie udało 
się przeforsować przyspieszę - 
nia w yborów , nastąp iłby k r y ­
zys rządowy.

D N IA  1« L IS T O P A D A  195« R- 
(Ś R O D A )

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m
Pro-gram  d n ia  6.54, 13.30,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00,
8.00, 8.30, 12.04, 14.00, 18.15,
21.30, 23.50.

5.11 M u z y k a  p o ra n n a , 5.30 
P o ran n e  ro z m a ito ś c i ro ln icze ,
6 06 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.40 
A u d  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d szko li, 6.45 G im n a s tyka , 
7.10 K o n c e r t  p o ls k ie j m u z y k i 
lu d o w e j, 7.40 K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 7.45 P iose n k i, 8.06 Ra­
dz ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
8.36 K o n c e r t  s o lis tó w , 9-00 
„ Z  p io se n ką  Jest n am  w eso­
ło “  — aud. d la  k las  I  1 IL  
9.20 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 9.45 
M u z y k a  b a le to w a , 10.15 P io ­
s e n k i p o ls k ie , 10.35 M u z y k »  
ro z ry w k o w a , 10.50 S k rz y n k a  
ogó lna  PR, ii.o o  K o n c e r t ka ­
m e ra ln y , 11.30 M u z y k a  1 a k tu ­
a lnośc i, 12.10 P rze g lą d  p rasy, 
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
12.30 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 12.40 ,,Ja k  rzeka  
w ę d ro w a ła  do m o rz a “  — aud. 
d la  k la s  I I I ,  13.00 A u d . d la  
w s i, 13.10 „N a  naszych  u c z e l­
n ia c h “  — aud. d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j, 13.35 M u z y k a  p o l­
ska, 14.10 „O p o w ie ś c i m o n ­
g o ls k ie “  M . R ożkow a , 14.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.10
L u d o w e  p ie śn i h iszpańsk ie , 
15 25 K o n c e r t  s o lis tó w , 15.50 
,,U k ła d  s ił w e F ra n c ji  p rzed  
w y b o ra m i“  — fe lie to n , 16.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 17.00 
Z życ ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­
go 17.30 Na w a rs z a w s k ie j 
fa l i ,  18.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
wa. 18.20 A rc y d z ie ła  m u z y k i 
fo r te p ia n o w e j. 18.50 P rz y s p ie ­
szam y w ie k  s ta te czn y  — pog., 
j 9.00 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i 
19.25 A u d y c ja  o ks iążce  
B . K e lle rm a n n a  „9  L is to ­
p ad “ , 19.45 K o n c e r t e s tra ­
d o w y . 20.45 „D z ie w c z ę ta  p o ­
zosta ją  sam e“  — rep. W. 
Z es ław sk iego , 21.00 M u z y k a  
taneczna, 22.00 K ro n ik a  sp o r­
tow a, 22.10 S ta n is la w  M o n iu ­
szko „V e rb u m  N o b ile " ,  o pe ­
ra w  1 a kc ie , 23.23 M e lo d ie  
na dob ra n oc .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t“ .

Konferencja czterech ministrów w Genewie

M O Ł O T O W :  Usunąć
bariery utrudniające

kontakty pomiędzy państwami
(Dokoáátnk te itr. t)

nad handlem  • tow aram i atrate- 
głcznym l o czym w  d y re k ty ­
wach nie ma mowy.

M acm illan  dodał, że A ng lia  
nie zgadza się na podjęcie ro ­
kowań na ten temat.

M acm illan  akcentował szcze­
gólnie pu nk ty  propozycji trzech 
m ocarstw  zachodnich, w  k tó ­
rych mowa o „zn iesien iu  za- 
głuszań audyc ji rad iowych, 
cenzury, kursie  rub la  1 w ym ia­
nie różnych delegacji“ .

Następnie zabrał głos m in, 
M ołotow .

Delegacja radziecka uważa za 
konieczne przypomnieć o tym , 
co szefowie rządów postanow ili 
w  spraw ie rozw oju kon taktów  
między Wschodem a Zachodem. 

D y re k ty w y  sze fów  rzą dó w  po 
w ia d a ją :

„M in is t ro w ie  s p ra w  z a g ra n icz ­
n y c h  p o w in n i za p o ś re d n ic tw e m  
e k s p e rtó w  zbadać w sze lk ie  ś ro d k i 
łączn ie  z ty m i,  Jakie m ogą  b yć  
p od ję te  przez o rga n a  1 agencje  
O N Z, a k tó re  m o g ły b y i

a) d o p ro w a d z ić  do s to p n io w eg o  
u sun ię c ia  p rzeszkód  h a m u ją c y c h  
sw obodne k o m u n ik o w a n ie  się i  
p o k o jo w ą  w y m ia n ę  h a n d lo w ą  m ię ­
dzy  n a ro d a m i,

b) z re a lizow a ć  m ię d z y  poszcze­
g ó ln y m i k ra ja m i i  n a ro d a m i sw o ­
bodne k o n ta k ty ,  k tó re  o d p o w ia ­
d a ły b y  ic h  w z a je m n y m  in te re ­
som “ .

K ie ru ją c  się ty m i d y re k ty w a m i 
p o w in n iś m y  p ośw ię c ić  uwagę 
przede w s z y s tk im  sp raw ie  s to p ­
n iow ego  u su w a n ia  b a r ie r , k tó re  
u tru d n ia ją  sw obodne k o n ta k ty  j 
p o k o jo w y  h an d e l m ię d z y  n a ro d a  
m i. Z godn ie  z ty m  są te *  s fo r ­
m u ło w an e  p ro p o zyc je  d e le g a c ji 
ra d z ie c k ie j.
Jesteśmy zdania, że celom 

tym  odpowiadają k rok i, k tóre 
możemy poczynić w  interesie 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego i rozwoju swobodne­
go handlu międzynarodowego. 
Do kroków  tych należy zaliczyć 
wszystko to, co przyczynia się 
do położenia kresu tzw. „z im nej 
w o jn ie“ , do un iem ożliw ienia 
propagandy nowej w o jny, co 
ja k  w iadom o — zostało potę­
pione specjalną uchwałą Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ, jak  
również inne posunięcia.

N ie je s t rzeczą p rz y p a d k u  ró w  
n ież fa k t,  te  w śród  posun ięć  0 
d o n io s ły m  znaczen iu  d y re k ty w y  
szefów  rzą dó w  w y m ie n ia ją  k o ­
nieczność usun ię c ia  b a r ie r  w  ro z ­
w ija n iu  p o k o jo w e j w y m ia n y  han 
d lo w e j m ięd zy  n a ro d a m i. K tó ż  
nie w te , że w «ciągu osłatiyic.h la i 
pewne p ańs tw a  zac liodn fć , & p rze ­
de w s z y s tk im  S ta n y  Z je flno u /o n e  
» logow a ły  i s tosu ją  d y s k ry m in a ­
c ję  różnego ro d z a ju  w w y m ia n ie  
h a n d lo w e j ze Z w ią z k ie m  R adz iec­
k im  i  n ie k tó ry m i in n y m i p a ń ­
s tw a m i?  Z n ie s ie n ie  te j d y s k ry m i­
n a c ji o raz b a r ie r  i przeszkód 
s tw o rz o n y c h  o s ta tn io  w  han d lu  
m ię d z y n a ro d o w y m  je s t rzeczą po­
trze b n ą  i k o rz y s tn ą  d ia  obu stron , 
za rów n o  d la  W schodu, ja k  i d ia  
Za ch o du . Bez zn ie s ie n ia  ty c h  ba­
r ie r  n ie  może nastąp ić  n o rm a ln y  
ro z w ó j k o n ta 1 ' óh ' m ięd zy  W scho­
dem  a Zachodem .
Tymczasem u projekcie trzech 

m in is trów  sprawę tę odsunięto 
na ostatni plan. Uczyniono to 
zasłaniając się rozważaniami na 
tem at „hand lu  a rtyku łam i stra­
teg icznym i“ , o k tórym  dyrekty­
w y szefów rządów nie wspomi­
nają nawet słowem. Usiłuje się 
nawet tłumaczyć sytuację w y­
tworzoną w  handlu m iędzyna­
rodowym , stanowiskiem  kra jów  
F,uropy wschodniej, co jest 
sprzeczne ze znanymi po­
wszechnie faktam i.

Nie chodzi o. to, byśmy na 
te j kon ferencji rozpatrywali 
sprawę wykazów  towarów, któ­
rym i jedna lub druga strona 
pragnie handlować. N ik t nie ma 
zamiaru wysuwać tu również 
kw estii zaw ierania takich czy 
innych transakc ji handlowych. 
Jednakże uznanie konieczności 
zniesienia barie r i przeszkód na 
drodze rozw oju międzynarodo­
w ej w ym iany handlowej m ia ło­
by dodatnie znaczenie zarówno 
dla Zachodu, jak  i dia Wscho­
du. A  tego w łaśnie brak w  
propozycjach F ranc ji, W. B ry ­
tan ii 1 USA.

W drug im  punkcie wspom­
nianych d y re k tyw  (punkt „b “ ) 
jest mowa o zrealizowaniu 
swobodnych kon taktów  i sto 
sunków korzystnych wzajemnie 
.dla zainteresowanych kra jów  
i narodów. P ro jek t delegacji 
radzieckiej bierze pod uwagę 
również to zaleceme zawarte w 
dyrektyw ach szefów rządów.

ta k *«  na  ta k ą  „w o ln o ś ć ” , k tó ra
p ro w a d z iła b y  do ro z p ę ta n ia  d y ­
w e rs y jn e j d z ia ła ln o ś c i w s z e lk ic h  
w y rz u tk ó w  spo łeczeństw a , w y ­
pęd zo n ych  p rzez n a ro d y  z k r a ­
jó w  s o c ja liz m u  1 d e m o k ra c ji lu ­
d o w e j, choc iaż , ja k  w ia d o m o  — 
w y d a je  się na  to  n ie k ie d y  w ie le  
m ilio n ó w  d o la ró w .
Nie da się to pogodzić z w y­

mogami rozw oju przyjaźn i i 
współpracy m iędzy narodami, 
które są drogie dla Zw iązku 
Radzieckiego i wszystkich naro 
dów, dążących do pokoju i po­
stępu. Żaden zwolennik zasad 
demokratycznych nie może się 
zgodzić z tym , jakoby rozgłośnie 
ukryw ające się nawet pod fałszy­
w ym i szyldami, ja k  „W olna 
Europa“  itp., rzeczywiście s łu­
żyły spraw ie wolności narodów. 
Każdy uczciwy człow iek przyz­
na, że tego rodzaju rozgłośnie 
służą me spraw ie wolności, lecz 
interesom czarnej reakcji, spra­
w ie rozpalania wrogości między 
narodami, podważania pokoju 
i przygotowaniom  do nowej 
w o jny. Pan M acm illan  prze-, 
m ilczał to wszystko.

P o le c iliś m y  e k s p e rto m  ro z p a ­
trz e n ie  z ło ż o n y c h  tu  p ro p o z y c ji 
i p o d ję c ie  p ró b y  o p ra c o w a n ia  
w s p ó ln e j d e c y a jl. E k s p e rc i w y k o ­
n a li pew ne  poży teczne  zadan ie, 
a c z k o lw ie k  trz e b a  p rzyzna ć , że 
m ożna b y ło  oczeki-w ać b a rd z ie j 
ow ocnego u d z ia łu  e k s p e rtó w  m o ­
c a rs tw  z a c h o d n ich  w  te j p ra c y . 
W to k u  o m a w ia n ia  p rzez  e k s p e r­
tów- p ro p o z y c ji d e le g a c ji ra d z ie c ­
k ie j i p ro p o z y c ji m o c a rs tw  za­
c h o d n ic h  u ja w n iły  się p u n k ty  
w id z e n ia  w s z y s tk ic h  d e le g a c ji 
W y ja ś n iło  s ic p rz y  ty m , że je ś li 
chodz i o szereg za gadn ień , to  
is tn ie je  zasadn iczo  Jednakow e do 
n ic h  p o d e jśc ie . N ie m n ie j je d n a k  
e kspe rc i n ie  z d o ła li d o jść  do 
zgodne j d e c y z ji w obec ró ż n ic y  
zdań w  n ie k tó ry c h  w a ż n y c h  p u n ­
k ta c h .
Jak więc przystąpić do opra­

cowania uchw a ły konferencji 
w  sprawie rozw oju kon taktów  
między Wschodem a Zacho­
dem?

Sądzimy, że zadanie nasze
polega na tym , aby porozumieć 
się na te j konferencji co do 
niektórych podstawowych w y ­
tycznych przyczyniających się 
do rozwoju kontaktów. Do ta­
kich podstawowych wytycznych 
należą propozycje zgłoszone 
przez delegację radziecką, jak 
również szereg punktów  w 
pro jekcie F rancji, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i USA. M ów iąc o tym  
projekcie, . nie mamy oczyw i­
ście na m yśli tych punktów , 
k tó re  dotyczą ustro ju  we - 
wnętrznego tych lub innych 
państw, ponieważ problem y 
tak ie  należą do kompetencji 
tych państw.

W  m y ś l p o d s taw o w ych  p os ta no ­
w ie ń , k tó re  m o g lib y ś m y  zaakcep ­
to w ać  w  dz ie d z in ie  ro z w o ju  s to ­
s u n kó w  e k o n o m iczn ych  1 k u lt u ­
ra ln y c h  o raz rozszerzen ia  tu r y  
s ty k i,  m ożna by  u ła tw ić  z a w a r 
cle  d w u s tro n n y c h  lu b  w ie lo s tro n  
n y c h  p o ro zu m ień  m ięd zy  pań 
s tw a m i. p o ro z u m ie n ia  te d o ty ­
c z y ły b y  k o n k re tn y c h  p ro b le m ó w  
ro z w o ju  k o n ta k tó w  n a u k o w y c h , 
te c h n ic z n y c h , s p o rto w y c h  i in ­
n y c h . ja k  ró w n ie ż  w d z ie d z in ie  
ra d io fo n ii ,  w y m ia n y  p rasy  i  in . 
W  o d p o w ie d n ic h  p o ro z u m ie n ia c h  
d w u s tro n n y c h  m o g ło b y  znaleźć 
o d z w ie rc ie d le n ie  to , co w ła śn ie  
n a jb a rd z ie j in te re s u je  d an y  k ra j.  
W szys tko  to  zgodne b y ło b y  z 
d y re k ty w a m i,,  k tó re  o trz y m a liś m y  
od szefów- rzą dó w .
Reasumując zaproponowali­

byśmy przyjąć ' za podstawę 
P ro jekt delegacji radzieckiej w 
spraw ie rozw oju kontaktów 
m iędzy Zachodem a Wschodem 

D e le g a c ja  ra d z ie cka  u w aża łaby  
ró w n ie ż  za m o ż liw e  p rz y ję c ie  — 
ja k o  podstaw ę — p ro je k tu  p ro ­
p o z y c ji  zgłoszonego p rzez p re  - 
m ie ra  F ra n c ji  p. Faure-a  22 l ip ­
na n a  k o n fe re n c ji szefów  rz ą ­
d ów . W iększość d ezyd e ra tó w  za­
w a r ty c h  w  ty m  9 -  p u n k to w y m  
p ro je k c ie  d e le g a c ji fra n c u s k ie j,  
m o g ła b y  znaleźć odb ic ie  w  n a ­
szej o s ta teczne j u chw a le . P onad­
to  m o g lib y ś m y  d o d a tko w o  w łą ­
czyć do naszego p o ro z u m ie n ia  w 
te j k w e s t ii  szereg p u n k tó w  z 
P ro je k tu  trz e c h  p ań s tw  zg łoszo­
nego na n in ie js z e j k o n fe re n c ji.
Delegacja radziecka uważa, 

że przyjęcie  tak ie j uchw ały 
stanow iłoby doniosły krok na 
drodze rozw oju kon taktów  
m iędzy Zachodem a Wscho­
dem. W m iarę tego, ja k  kon­
ta k ty  te będą się w  praktyce 
rozw ija ły , będziemy się posu­
w a li naprzód, jeś li zaś sprawa 
będzie tego wymagała, będzie­
m y również opracowywali na­
sze dalsze wspólne wytyczne.

Następnie głos zabrał J. F. 
Dułles.

da *ię „w gruncie rzeczy prze­
ciw ko rozszerzeniu handlu m ię­
dzy Wschodem i Zachodem“ .

W zakończeniu Duiles w yra ­
z ił nadzieję, że m im o iż obrady 
konferencji nie doprow adziły do 
porozumienia na poważną ska­
lę, pomogą one jednak w  przy­
szłości w  znalezieniu drog i do 
umocnienia pokoju.

Następnym mówcą by ł Pinay, 
k tó ry  oświadczył, że zaznajom ił 
się z w yn ikam i prac ekspertów 
i uważa, że jeś li chodzi o w ym ia ­
nę ku ltu ra lną, obie strony w y­
raz iły  gotowość do zwiększenia 
udziału uczonych i w yb itnych  
przedstaw icie li un iw ersytetów  
naszych k ra jów  w międzynaro­
dowych kongresach naukowych, 
do rozszerzenia w ym iany dele­
gacji przedstaw icie li k u ltu ry  i 
techn ik i łącznie z naukowcami 
pracującym i w  dziedzinie w y­
zyskania energii atomowej do 
celów pokojowych.

W yrażając zadowolenie g te­
go powodu A. P inay ośw iad­
czył, że n iem n ie j jednak w y ­
n ik i prac ekspertów  w yw o łu ją  
rozczarowanie, ponieważ poro­
zum ienie osiągnięte przez nich 
dotyczy te j ograniczonej dzie­
dziny, w  k tó re j kon tak t m ię­
dzy ZSRR a Francją  by ł Już 
rea lizow any w  ciągu ostatnich 
dwóch la t

Naw iązując do oświadczenia 
Mołotowa, że zadanie konfe­
ren c ji polega na tym , aby u - 
zgodnić n iektóre  podstawowe 
w ytyczne przyczynia jące się 
do rozw o ju  kontaktów , P inay 
s tw ie rdz ił, że delegącja fra n ­
cuska żyw i taką samą ideę. 
Następnie zgłosił on p ro je k t 
trzech mocarstw zachodnich w  
spraw ie kon tak tów  między 
Wschodem a Zachodem (treść 
p ro je k tu  podajem y oddzielnie).

Po w ym ian ie  poglądów czte­
re j m in is trow ie  postanow ili 
wznow ić dyskusję nad trzecim  
punktem  porządku dziennego 
we w to rek  na posiedzeniu ran ­
nym  o godz. 10.30.

W  godzinach popołudniowych 
tegoż dnia odbędzie się drugie 
posiedzenie kon fe renc ji, na 
k tó rym  om awiane będą inne 
zagadnienia figu ru jące  na po­
rządku dziennym.

YŚ3.;,

10 bm. minister ipraid ta-
granicznych W ielkiej Bry- 
tań ii  Macmillan wydał o- 
biad na cześć “W. M. Moło- 
towa, J. Dulleta  i A. Pinny«. 
Na zdjęciu: czterej m ini - 

t t r o w i t  n« przyjęciu.

Totot CAr

Cypryjczycy
demonstrują 
przeciw skazaniu 

bojownika o wolność
LO NDYN. Agencja Reutera 

podńje i  N icosii, t *  w  dn iu 
iś  bm. odbyły *ię na Cyprze 
— w  Nicosii, Famaguści* i L i-  
massolu — demonstracje prze­
c iw ko w yro kow i «ądu, «kazu- 
Jącemu na śmierć 22-letniego 
M ichaela Karaolisa — ho low­
n ika o wolność ludności Cypru. 
W demonstracjach w z ię li udzia ł 
studenci i  uczniow i« azkół 
średnich

W Nicosii itudenc i i ucznio­
w ie  obrzucili po lic ję i  oddzia­
ły  w o jsk b ry ty jsk ich  kam ie ­
n iam i i  bu te lkam i. Polic ja roz­
pędziła tłu m  przy użyciu pałek 
gumowych i gazu łzawiącego. 
11 osób zostało rannych.

Propozycje min. Pinay’a
złożone w imieniu 

trzech mocarstw zach.
G E N E W A . W m y ś l p ro p o z y c ji

m in is tra  P ia iay ‘a, z łożo n ych  na 
p o n ie d z ia łk o w y m  pos iedzen iu  k o n ­
fe re n c ji  w  im ie n m  trz e c h  m o­
c a rs tw  za cho d n ich  (p ro p o z y c je  te 
sk o m e n to w a ł w  sw o im  p rz e m ó w ie ­
n iu  p o n ie d z ia łk o w y m  m in is te r  
W . M . M o ło to w ) m in is tro w ie  sp raw  
z a g ra n iczn ych  cz te re ch  m o ca rs tw , 
zgodn ie  z d y re k ty w ą  sze fów  rzą ­
dów  U SA, F ra n c ji ,  W . B r y ta n ii  i 
ZSRR, p o w in n i p o le c ić  »wodm eks­
p e rto m  zbadan ie  w s z e lk ic h  ś ro d ­
kó w , łączn ie  z ty m i,  ja k ie  m ogą 
być  p o d ję te  przez o rg a n  i  agencje  
O N Z, k tó re  m o g ły b y :

„a )  d o p ro w a d z ić  do s to p n io w eg o  
usun ię c ia  p rzeszkó d  h a m u ją c y c h  
sw obodną  k o m u n ik a c ję  i  p o k o jo w ą  
w y m ia n ę  h a n d lo w ą  m ię d z y  n a ro ­
d am i o raz

b) spow odow ać m ię d z y  poszcze­
g ó ln y m i k ra ja m i i  n a ro d a m i b a r­
d z ie j sw obodne  k o n ta k ty ,  k tó re  
o d p o w ia d a ły b y  ic h  w z a je m n y m
in te re s o m “ ,

D a le j w  p ro p o z y c ja c h  ty c h  czy ­
ham y:

A ) K ie ru ją c  alę d y re k ty w ą  l  zda­
ją c  sobie  sp raw ę  z d on io s ło śc i p ro ­
b le m ó w , k tó ry c h  zbadan ie  zosta ło  
p o w ie rzo n e  k o m is j i  e k sp e rtó w , m i­
n is tro w ie  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  
cz te rech  m o c a rs tw  p o w in n i uzgo d ­
n ić , że z a p ro p o n u ją  tw o im  rz ą ­
d om :

s tw o rz e n ie  w a ru n k ó w  s p rz y ja ją ­
cych  ro z w o jo w i p o k o jo w e j w y ­
m ia n y  h a n d lo w e j, aby  u m o ż liw ić  
K upcom  1 o rg a n iz a c jo m  h a n d lo w y m  
w y k o rz y s ta n ie  w  szerszym  zakres ie  
m o ż liw o ś c i p ły n ą c y c h  z w y m ia n y  
m ię d z y  W schodem  a Z achodem ;

s to p n io w e  zn ie s ie n ie  p rzeszkód  na 
d rodze  sw ob o d ne j w y m ia n y  id e i 1 
in fo rm a c j i,  zw łaszcza w  zakres ie  
w y d a w n ic tw , p rasy  i  a u d y c ji  ra d io ­
w y c h ;

u do s tę p n ie n ie  d z ie n n ik a rz o m  n o r ­
m a ln y c h  ź ró d e ł in form aeJL, bez 
pod d a w a n ia  ic h  w ia d o m o śc i cen­
zu rze ;

o ch ro n a  p ra w  a u to rs k ic h ;
o ch ro n a  p a te n tó w  p rz e m y s ło ­

w y c h ;
u ła tw ie n ie  w z a je m n y c h  w iz y t  i  

p o b y tu  p rz e d s ta w ic ie li h a n d lo ­
w y c h ;

szersza p u b lik a c ja  d a n y c h  s ta ­
ty s ty c z n y c h  1 In fo rm a c ji  n a tu ry  
h a n d lo w e j;

po lepszen i#  sys te m u  ubezp ieczeń  
tra n s p o r tó w  h a n d lo w y c h ;

ry c h łe  u s ta n o w ie n ie  bezp o śre d ­
n ie j k o m u n ik a c ji  lo tn ic z e j m ię d z y  
ZSR R  a p a ń s tw a m i za c h o d n im i.

D) Z g o d n ie  z d y re k ty w ą  azefów  
rzą d ó w  m in is tro w ie  s p ra w  za g ra ­
n ic z n y c h  cz te re ch  m o c a rs tw  e - 
ś w ła d cza  ją , iż  b y ło b y  rzeczą po­
żądaną w z ię c ie  pod  uw agę  w k ła d u , 
ja k i  m ogą  w n ie ść  o rga n a  1 agencje  
O N Z do re a liz a c ji  p osun ięć  ro z p a ­
try w a n y c h  na  n tn le ja z e j k o n fe re n ­
c j i .

/ / Zachodnio — 

niemieckie

Stowarzyszenie
Przyjaciół

ŚFMD”
powstało w HRF

BER LIN . — Jak Jui do­
nosiliśmy w Niemczech za­
chodnich przebywać obec­
nie delegacja Światowej 
Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej. Przybyła ona 
do NRF w celu nawiązania 
dalszych kontaktów i współ­
pracy i  młodzieżą zachod­
nio - niemiecką.

D elegac ja  Ś w ia to w e j Federa ­
c j i  M łod z ieży  D e m o k ra ty c z n e j, 
na k tó re j czele sto i se k re ta rz  
g e n e ra ln y  SFM D  Jacques De­
n is , p rz e p ro w a d z iła  w  okres ie  
3—14 hm . ro z m o w y  z p rz y ­
w ódcam i 1 k ie ro w n ik a m i m ło ­
d z ie żo w ych  o rg a n iz a c ji k u ltu  
ra ln y c h , r e lig ijn y c h  i p o l i ty ­
cznych  w  NRF oraz z p rzed ­
s ta w ic ie la m i zachodn io -n ie - 
m ie c k ic h  zrzeszeń s p o rto w y c h . 
T em a tem  ro z m ó w  b y ła  w spó ł­
p raca  ty c h  o rg a n iz a c ji z 
S FM D . P odstaw ą p rze p ro w a ­
dzonych  ro k o w a ń  b y ły  p ro p o ­
zyc je  dotyczące w spó łp ra cy  
m ięd zy  m łodz ieżą  św ia ta , któ­
re S FM D  p rzekaza ła  z o k a z ji 
1« ro c z n ic y  swego is tn ie n ia  o r ­
g an iza c jo m  m ło d z ie żo w ym  we 
w s zys tk ich  k ra ja c h  oraz m ię ­
d z y n a ro d o w y m  z jednoczen iom  
m ło d z ie żo w ym .

Dnia 13 bm. członkowie 
delegacji wzięli udział w 
konferencji przedstawicieli 
różnych zachodnio - nie­
mieckich organizacji mło­
dzieżowych 1 zrzeszeń spor­
towych, która odbyła się 
w mieście górniczym Her- 
ne (Westfalia). Na konfe­
rencji te.) utworzone zosta­
ło „Zachodnio - niemieckie 
Stowarzyszenie Przyjaciół 
SFM D“.

Ze względu na na­
wał bieżącego mate­
riału kolejne odcinki: 
„MY ZE STRASZYDŁA" 
Herberta Zukowera I 
„STUDIUM PRAWA“ Ro­
mana Bratnego zamie­
ścimy w jednym z naj­
bliższych numerów.

Naród polski mówi „nie"
na remiliiaryzację Niemiec zach.
Oświadczenie M. Naszkowskiego

Co się ty c z y  p ro je k tu  zg łoszo­
nego w  im ie n iu  trz e c h  m in is tró w , 
to  n ie  o d z w ie rc ie d la  on także 
ty c h  za leceń. Z a w ie ra  on *  d ru ­
g ie j s tro n y  szereg p ro p o z y c ji 
s ta n o w ią c y c h  p rób ę  in g e re n c ji w 
s p ra w y  w e w n ę trz n e  in n y c h  
p a ń s tw . W  p ro je k c ie  ty m  zna­
la z ły  w y ra z  n ie  ty lk o  p re te ns je  
do ty c h  czy in n y c h  zm ian  w l i ­
sta w o d a w s tw ie  i  p rzep isach  ad­
m in is t ra c y jn y c h  poszczegó lnych 
p a ń s tw . Z a w ie ra ją  one naw et 
żądan ie  z m ia n y  k u rs u  w a lu ty  po ­
szczegó lnych  p a ń s tw . B ezpodstaw ­
ność ta k ic h  p re te n s ji je s t n a jz u ­
p e łn ie j o cz y w is ta . p o w in n iś m y  
w y c h o d z ić  z za łożen ia , że n ik t  
z nas n ie  m oże p re te nd o w a ć  do 
in g e re n c ji w  sprawcy w ew n ę trzn e  
ty c h  czy in n y c h  p ań s tw . D e le ­
g a c ja  ra d z ie c k a  uw aża za k o ­
n ieczne  s tw ie rd z ić  w  z w ią z k u  z 
ty m  Je dyn ie  ty le ,  że n ie  może 
P rz y ją ć  do ro z p a trz e n ia  tego ro ­
d z a ju  p re te n s ji  1 uważa je  za 
n ie w ła ś c iw e .

P o w ie d z ia n o  tu  u b ie g ły m  ra ­
zem. ja k o b y  k ie ro w n ic y  Z w ią z k u  
R adz ieck iego  u s iło w a li izo low ać 
sw ó.1 n a ró d  od k o n ta k tó w  ze 
św ia te m  z e w n ę trz n y m . T a k ie  
tw ie rd z e n ia  p o zb a w io n e  są w sze l­
k ic h  p o d s ta w . N ie  m ożna p rz y ­
taczać ic h  d la  u s p ra w le d liw ie n ia  
ró w n ie ż  ty c h  ro z m a ity c h  o g ra n i­
czeń i r e s t r y k c j i ,  k tó re  np. za­
s to so w a ły  S ta n y  Zjednoczone, 
je ś li ch od z i o k o n ta k ty  z ZSRR- 
N ie  ta im y  je d n a k , że w  Z w ią z ­
ku  R a d z ie c k im  a n i d a w n ie j n ie  
u dz ie lano , an i też n ie  będzie 
się u d z ie la ło  w  przyszłości ta ­
k ie j  „s w o b o d y  w y m ia n y  id e i“ , 
k tó ra  b y  po lega ła  na „s w o b o d ­
n y m ”  p ro p a g o w a n iu  w o jn y  lub  
na lu d o b ó jc z y m  p rop a g ow a n iu  
a g re s ji a to m o w e j. N ie  da się to 
pogodz ić  z in te re s a m i utrzymania 
p o k o ju . N ie  m o żem y zgodzić  się

Niestety — powiedział Duiles
— rezu lta ty  obrad konferencji 
nad kwestią rozwoju kontaktów  
budzą rozczarowanie. W ym iana 
in fo rm ac ji i idei jest hamowa­
na ze strony radzieckiej w sku­
tek ścisłej cenzury prasy i ra ­
dia oraz systematycznego za­
głuszania audycji rad iowych z 
innych kra jów .

Po przytoczeniu wypowiedzi 
radzieckiego przedstawiciela w  
kom is ji ekspertów, i i  propozy­
cje trzech m ocarstw zachodnich 
w tych sprawach nie mogą być 
dyskutowane, albowiem są pró­
bą ingerencji w sprawy wew ­
nętrzne państw, Duiles powie­
dział: Można tw ierdzić, że spra­
w y te są sprawami wewnętrz­
nym i; istotn ie w  ZSRR decydo­
wać mogą o nich jedynie w ła­
dze. N iem nie j jednak Duiles w  
dalszym przemówieniu, podob­
nie ja k  i M acm illan, k tóry 
przem awiał poprzednio, kład ł 
nacisk na tę w łaśnie część pro­
pozycji zachodnich, jako na 
„najważniejsze zagadnienia, od 
których zależy rozwój kon tak­
tów “ .

Przechodząc do kw estii roz­
szerzenia handlu Duiles zazna­
czył, że dyskusja w  kom is ji 
ekspertów nie przyczyniła się 
do stworzenia podstaw dla o- 
siągnięda porozumienia, albo­
wiem — ja k  oświadczył mówca
— Związek Radziecki wypow ia-

podjęede s ta ra ń , b y  p o ło żyć  k re *
tru d n o ś c io m  h a m u ją c y m  sw obodne 
podróże  osób* („o g ra n ic z e n io m  sw o­
body ru c h ó w , sz tu czn ie  u s ta la n ym  
ku rso m  w a lu t “ ).

B ) M a ją c  na uw adze  k r o k i,  ja k ie  
zostaną p o d ję te  ce lem  usun ię c ia  
ty c h  ro z m a ity c h  p rzeszkód , m in i ­
s tro w ie  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  cz te ­
rech  m o c a rs tw  u w a ża ją , iż  pożąda­
ne Jest u ła tw ie n ie  i  rozszerzen ie  
s to su n kó w  m ię d z y  W schodem  i  Z a ­
chodem  w  n a s tę p u ją c y c h  d z ie d z i­
nach:

a) w y m ia n a  k u ltu ra ln a ,  w  szcze­
gó ln o śc i w y m ia n a  f i lm ó w  1 w ys ta w , 
w y m ia n a  ks iąże k , czasop ism  i 
d z ie n n ik ó w , w y m ia n a  o f ic ja ln y c h  
p u b lik a c ji ,  w y m ia n a  a u d y c ji  r a ­
d io w y c h ;

b) w y m ia n a  n a u k o w a  i  te c h n ic z ­
na, u d z ia ł u czo n ych  w  k o n g re ­
sach m ię d z y n a ro d o w y c h ;

c) w y m ia n a  s tu d e n tó w ;
d) w y m ia n a  s p o rto w a ;
e) ro z w ó j tu r y s ty k i  w  d z ie d z in ie  

za rów n o  w y c ie c z e k  z b io ro w y c h , Jak 
i in d y w id u a ln y c h .

C) M in is tro w ie  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n ych  cz te re ch  m o c a rs tw  p o w in n i 
za lec ić , by  k a żd y  z z a in te re s o w a ­
nych  rz ą d ó w  w z ią ł pod uw agę  
pew ne k o n k re tn e  p osu n ięc ia  m o ­
gące p rz y c z y n ić  się n ie z w ło c z n ie  do 
rozszerzen ia  k o n ta k tó w  m ięd zv  
ZSRR a trze m a  k ra ja m i z a c h o d n i­
m i, a m ia n o w ic ie :

o tw a rc ie  c z y te ln i w  s to lica ch  
każdego z cz te re ch  k ra jó w ;

sw ob o d ny  k o lp o r ta ż  o f ic ja in e g o  
czasopism a p u b lik o w a n e g o  w  Ję­
z y k u  tego k ra ju ,  w  k tó ry m  m ieśc i 
się odnośna am basada;

zn ie s ie n ie  — na zasadzie w za ­
je m n o ś c i — o g ra n iczeń  n a ło żo n ych  
na p rz e d s ta w ic ie ls tw a  d y p lo m a ty c z ­
ne;

NOW Y JORK. — W związku 
7, oświadczeniem ministra «praw 
zagranłeznjch Francji A. Pl- 
naya, złożonym w dniu 9 bm. 
w loku konferencji genewskiej, 
jakoby wysunięte łam ostatnio 
propozycje mocarstw zachod­
nich w sprawie bezpieczeństwa 
europejskiego stanowiły dosta­
teczną gwarancję dla sąsiadów' 
Niemiec, przewodniczący dele­
gacji polskiej na X  sesję ONZ, 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Marian Naszkowski oś­
wiadczył 13 bm. korespondento­
wi agencji France Press«:

Jeśli chodzi o naród polski, 
to nie ma on złudzeń co do 
wartości gw arancji, jakie mo­
carstwa zachodnie oferu ją  prze­
c iw ko  niebezpieczeństwu nowej 
agresji ze strony m ilita ryzm u 
niemieckiego. Można bowiem 
ła tw o przewidzieć, ja k i k ie ru ­
nek obra łyby Niemcy m ilita ry -  
styczne z baronami przemysłu i 
junkram i na czele, które po­
w stałyby w' -wyniku „zjedno­
czenia“ proponowanego przez 
mocarstwa zachodnie. Naród 
polski dobrze w ie, co w arte  są 
papierowe gwarancje w  mo­
mencie, gdy m ilita ryśc i n ie­
mieccy dochodzą do w ładzy. H i­
storia uczy, że drą oni na strzę­
py wszelkie poprzednie zobo­
wiązania 1 depcą zawarte umo­
wy, .

J e d y n i,  w y n e .c j .n l*  się p rzez 
państw a  zachodn ie  p o l i ty k i  re m ilt-  
la ry z a e jl N ie m iec  zachodn ich , za­
p e w n ie n i1. ,  i .  p rzysz łe  z jednoczono 
N ie m c y  n ie  będą n a le ża ły  do u g ru ­
pow ań m ili ta rn y c h  o raz u tw o rz e ­
nie o g ó ln o e u ro p e jsk ie g o  sys tem u  
bezp ieczeństw a zb io row ego  s tw o rzą  
w a ru n k i do z jed n o czen ia  N iem lea  
ja k o  p ańs tw a  p oko jo w e g o  1 dem o­
k ra tyczn e g o  1 będą s ta n o w ił do ­
sta teczną g w a ra n c ję  bezp ieczeństw a  
d ia  sąsiadów N ie m ie c . P rz y  roz­
s trz y g a n iu  ty c h  sp raw  n ie  m o ż n i 
ign o ro w a ć  fa k tu  is tn ie n ia  o b o li 
państw a  zachodn io  -  n ie m ie ck ie g o  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty ­
czne j, państw a  o zdecyd o w an ie  po­
k o jo w y m  1 p os tę po w ym  k ie ru n k u  
ro z w o ju , państw a , z k tó ry m  P o iska  
posiada p rz y ja z n e  s to s u n k i w  o pa r­
c iu  o s p ra w ie d liw ą  g ra n ic ę  na O* 
drzo 1 N ys ie .

W toku wspomnianej debaty 
w Genewie m in is te r spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mo­
ło tow  radził panu Pinay zapy­
tać rządy Polski I innych zainte­
resowanych państw, co sądzą o 
gwarancjach zachodnich. Rada 
ta była słuszna. My jako kraj, 
który pierwszy padł ofiarą a- 
gresji hitlerowskiej, a który 8 
milionami ofiar zapłaci! za za­
chodnią politykę odbudowy mł- 
iltaryzmu niemieckiego i poli­
tykę iluzorycznych gwarancji, 
odpowiadamy kategorycznym 
„nie" na nowe próby powtarza­
nia tej zgubnej polityki. Sądzi­
my, że naród francuski i inns 
narody sąsiadujące z N iem cam i 
podzielają to stanowisko,
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W itam y film y  naszych

„T y d z ie ń
SPORTOWCY FBAHCJ1 F ilm ów  N R D
PRZED OLIMPIADA

Fm ncnskl tygodnik „1-Av<wit Gardę* — organ Zw iązku 
Francuskie j M łodzieży Republikańskie j zamieści! a rty ­
ku ł p ióra R- Gattegno, analizujący sytuację w  sporcie 
francuskim  na rok przed O lim piadą w  Melbourne. 
Zamieszczamy fragm enty tego artyku łu .

Rok ty lk o  dziel! na« od
Igrzysk O lim p ijsk ich  u- M e l­
bourne, nie Już teraz sportowcy 
francuscy zastanawiają ślę z 
niepokojem, jak ie  osiągną tam 
rezu lta ty.

Przypom inam y sobie X IV  
Igrzyska O lim p ijsk ie  w  Iyondy-

Sftmotm, m im o 1« należy 
do tzw. ttarszej generacji 
sportowców, jest nadal 
jednym z najlepszych lek­

koatletów Francji.
Na zdjęciu Mimoun w 
zwycięskim biegu na 10 km 

za nim  Schade (NRF).

Tot«  _  C A E

Z piłkarza] 
w Belgii

i

O MECZU b „D a rln - 
giem‘‘, p iłka rzy  polskich 
zaproszono następnego 

dnia do k lubu  „W h ite  S tar

Wielką skoczni? 
narciarską

otrzym a

Szklarska Poręba
S Z K LA R S K A  P O R F^A . Dzię­

ki d ługole tn im  staran iom  1 o- 
fia rne j pracy m ie jscowych dzia­
łaczy sportowych ju ż  20 grud- . 
nia br. Szklarska Poręba o- i teS° samego, k tó ry  w  tym  ro - 
trzym a nową w ie lką  skocznię ik u  grał w Polsce. O dbyło się 
narciarską, powstałą * g run- j te i przyjęcie zorganizowane 
townej przebudowy dotych- i Przez FC ..Liegeois“ . Atm osfera 
czasowej, bardzo "zniszczonej. 1 t>'ch spotkań była taka, iż zu- 
k tóra nie nadawała się do u- Pełn!e zapomniano o „p rzy ję - 
rządzanla większych zawodów | c iu " przez „Beerschot“ , (N ik t z 

N ow a  skoczn ia  będz ie  na leża ła  > tego k lubu nie zaopiekował się

ï z  1 ^Toâ  po1lsklmi ani pr7-ed'70-metrowej długości rozbieg, a Jej j , 7 ’.eCZU*'
p u n k t k ry ty c z n y  w y n o s ić  będzie  I W k lub ie  „W h ite  S ta r" u m lj-
65 m (do tychczas <5 m ), co p o z w o li no d o c e n ić  g o ś c in ę , z jaka  SDO-
na u z y s k iw a n ie  sk o k ó w  pon a d  70- i t k a n o  _______ „• __ , ,
m e tro w e j d ługośc i. N ow oczesny, | ł ,  , °  s tS w  czasie pobytu w 
betonowy próg z ja z d o w y  sko czn i i rolsce. W itając d r u ż y n ę  poi- 
pom ieśc i w  sw ym  w n ę trz u  ra d io -  ską, sekretarz k lubu  , W bite
Wę„  ,magazyr‘ 1 »“ tnie dJa za- S ta r”  p o w ie d z ia ł '  to in  zrinłn- w o d n ik ó w . s k o czn ia  ta . ja k o  p ie r w J  I - u w ie a z ia j .  ,.Jesn .aora
sza w  k ra ju ,  o trz y m a  o ś w ie tle n ie  cle> snottcte roznieść nasz 
e le k try c z n e , co p o zw o li na prze- skromny lo ka l  k lubowy na 
p row a d zan ie  zaw odów  I tre n in g ó w  strzevu a i  to  
w  godzinach w ie c z o rn y c h . 0  ‘  t0 b?d : ie  ł VU o

Dzięki otrzym aniu w ie lk ie j dJ0 , ą CZ? * tką.. spłaconego wo- 
skoczni — Szklarska Poręba bec. was Tdh^ u ■ Podczas p rzy ­
będzie w  lu tym  J953 r. gospo- ’ f 1® w  L,eSf z przyjem nością 
darzem narciarskich m istrzostw  f i n a łe m  _fłów  Prezesa tego

B „W hite Stor"  rewanżuje się 

warszawiakom © Na meczu drugoligowym 

$  Informacja godna zazdrości 3  Polsko 

- Belgia w 1957 r.%,Ander!echt w Polsce

Poisee, choć dosadno«« epitetów pod 
adresem zawodników i  sędziego 
ie»t niemal ta  sama.

Polski w  konkurencjach 
sycznych.

Z szachowych 
mistrzostw 

Polski
W ROCŁAW . _  Po v i n  run ­

dach X I I I  szachowych m is ­
trzostw Polski prowadzi nadal 
Solecki — 5,5 p k t  przed Ś liwą 
i Balcarkiem  — po 5 pkt- oraz 
Dworzyńskim  — 4,5 pkt. W tu r­
n ie ju  „B "  prowadzi nadal Ga- 
da liński — 4.5 p k t  przed Dzie­
ci oiows k im  — 4 pkt.

„Zatopkowy" trening

T ak dojść do wspaniałych 
** wyników w sporcie? 
Jaka powzbina być metoda 
treningu? To pytania na 
które ule ła tw o odpowie­
dzieć.

15-letnia pływaczka ho­
lenderska Mary Kok, któ­
ra  w  roku bieżącym usta­
nowiła S rekordy Europy 
i  8 rekordów H o land ii w 
różnych stylach, ma Iście 
„zatopkową“ receptę tre­
ningową.

Wstaje o godz. 8,00. Od 
7—8 pływa. Po powrocie 
ze szkoły znów godzinę 
trenuje. Po obledzie odra­
bia lekcje i  znów Idzie na 
basen.

W  sumie więc prze* l
godziny dziennie przepły­
wa ok. 6 kilometrów. Nie­
zależnie od treningów pły­
wackich codziennie się 
gimnastykuje i  trzy razy w 
tygodniu biega. W ynik i 
M ary potwierdzają, że w y ­
brała właściwą dla siebie 
metodę treningu

(aga.)

klubu , kiedy m ów ił: „Naszym  
największym pragnieniem jest, 
aby spotkania między p i łka rza ­
mi po lskim i a FC „Lic.geois" sta- 
ły się tradycyjne. Proponuję, 
aby nasze spotkania odbywały  
się już rokrocznie  w  okresie 
św iąt Bożego Narodzenia".

W  n i e d z i e l *  » X  o g lą d a liś m y  
m is trz o w s k i d r u ły n  be l- 

fU s k trh .  Całą fro m a d ą  uda ­
l iś m y  się nA » tad lon  k lu b u  „ W l i l -  
t f  S ta r“ , k tó r y  w  tym d n iu  a m if*  
rz y ł 1 „ L y r a “ . Obie d r u tv n y  
g ra ją  w  tarw. „D iv is io n  I I “  (odpo ­
w ie d n ik  naszej I I  lig l> . Na PA] *o - 
r tz iu y  przed m eczem  atad ion  b v ł 
nlem aJ pus ty , tu *  Jednak przed 
rozpoczęciem  sp o tk a n ia  w yp e łn J i sie 
p ra w ie  po b rzeg i.

K u  naszem u z d u m ie n iu  s p o tk a ­
n ie  ty c h  d w óch  d ru g o llg o w y c h  ze­
spo łów  o trz y m a ło  w sp a n ia łą  o p ra ­
wę. N a  k i lk a  m in u t p rzed  ro z p o ­
częciem  zaw odów  na  bo isko  w y - 
m a sze ro w a ły  z w ie lk ą  paradą  dw ie  
o rk ie s try .  Z  k o le i i  n ic ,m nie jszą  
pom pą  w esz ły  na bo isko  d w ie  spo­
re  g ru p y  s ta rszych  panów  z na ­
m aszczen iem  n io są cych  sz ta n d a ry  
sw o ich  k lu b ó w .

P ó ź n ie j d o w ie d z ia łe m  się, *e  ta ­
k i Już tu  z w y c z a j i bez p od o b ne j 
c e re m o n ii n ie  odbędz ie  sic naw et 
mecz w „D iv is io n  H I “ . O czyw iśc ie  
p od o b ny  ce re m o n ia ł to w a rz y s z y ł 
każdem u  m e czow i i  d ru ty n ą  p o l­
ską.

Z  za in te re so w a n ie m  o b s e rw o w a ­
łem  zachow an ie  p u b lic z n o ś c i w  
czaste m eczu. S tw ie rd z iłe m , i*  re ­
a k c ja  w id z ó w  Jest podobna  Jak u 
nas. I  ta m  g w lż d te  sig i k rz y c z y  
na z a w o d n ik ó w  i  sędziego. R ob i 
slq to  Jednak z n ie p o ró w n a n ie  
m n ie js z y m  te m p e ra m e n te m  n i*  w
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żużlowcy szwedzcy
W ARSZAW A. Drużyna

szwedzkich żużlowców, k tó ra  
— ja k  podawaliśm y — rozegra 
w  Polsce dwa spotkania z re­
prezentacją ZS Budow lani, 
przyjedzie do W arszawy w  ś ro ­
dą 19 bm.

T erm in  pierwszego startu 
Szwedów u leg ł zmianie. Mecz 
w Lu b lin ie  rozegrają oni 19 
bm., po czym udadzą sie do 
W arszawy, gdzie wystąp ią po 
raz. d rug i już  następnego dnia. 
Zm iany dokonane będą ró w ­
nież w  pro jektow anym  poprze­
dnio składzie drużyny po lskie j.

PRZF.RW IR  roccTu u c ic h ła  
nag le  m u z y k a  i  i  g ło śn ika  
p o p ły n ą ł k o m u n ik a t o w y n i­

kach  p ie rw sze j p o ło w y  w sz y s tk ic h  
m eczów  I  i  l i  l ig i  b e lg i js k ie j.  P o­
dobn ie  b y ło  po za kończen iu  m eczu. 
L e d w ie  sędzia od g w iz d a ł ko n ie c  
zaw odów  a Ju* z n a liś m y  w szys t­
k ie  w y n ik i  m eczów  I 1 I I  l ig i  b e l­
g ijs k ie j .  P rzyczyn ę  te j n ie z w y k le  
s z y b k ie j 1 s p ra w n e j In fo rm a c ji w y ­
ja ś n io n o  m i w k ró tc e . Po p ie rw sze  
w szys tk ie  s ta d io n y  w B e lg ii są z ra - 
d lo fo n lzo w a n e , po d ru g ie  Jest tu ­
ta j zw y c z a j, te  za w o d y  m is trz o w ­
sk ie  ro zpo czyn a ją  się o te j sam ej 
god z in ie . P rz e ka zyw a n ie m  w y n i­
k ó w  z a jm u je  się Jedno z b iu r  to ­
ta liz a to ra  p iłk a rs k ie g o  w ra z  x ro z ­
g łośn ią  b ru kse lską . T o ta liz a to r  p i ł ­
k a rs k i (a les t ich  k i lk a  — c z y ta j 
o s ta tn i n u m e r „S p o r to w c a “ ) c ie ­
szy siq w B e lg ii o g ro m n ą  p o p u la r­
nością .

EZ w ątp ien ia  jedną z n a j­
popularn ie jszych postaci 
w  brukse lsk im  świecie 

p iłka rsk im  jest p. E rik  Jensen, 
człow iek, ja k  sam o sobie mó­
w i, bez określonego zawodu, 
k tó ry  dzięki swoim  rozleg łym  
stosunkom na całym  świecie, 
za jm uje  s ię  kon traktow aniem  
meczów z drużynam i zagra­
n icznym i. Jeśli usłyszycie pew­
nego dnia o przyjeździe do 
Europy drużyny Vasco da Ga­
ma, możecie być przekonani, 
iż jes t w  tym  jego zasługa.

Pan Jensen obok znajomości 
języka francuskiego, n iem iec­
kiego 1 angielskiego m ów i n ie ­
źle po polsku 1 po rosyjsku. Zna 
cale pi ł karst wo św iatowe na 
w ylo t. Jest doskonale zorien­
towany także w  p iłka rs tw ie  
be lg ijskim .

Od wie lu  lat — m ów i pan 
Jensen — piłkars two belgijskie  
przeżywa ostry kryzys. B rak  
jest nam indywidualności, choć 
w poszczególnych klubach ma­
my k i lka  gwiazd, ja k  Coppens 
z FC „Beerschot", Straatsmen z 
„W h ite  Star".

nie w  1948 roku, Frańcja 
osiągnęła wówczas w ie lk i sukces 
zdobywając 11 m edali złotych, 
8 srebrnych 1 14 brązowych.

W  Helsinkach Francuzi zdo­
by li już ty lko  6 złotych, 6 sre­
brnych i 7 brązowych medali, 
a w  n ieo fic ja lne j, m iędzynaro - 
dowej k la s y fik a c ji o lim p ijsk ie j 
spadli z trzeciego na ósme 
miejsce.

Jakie m am y perspektyw y na 
O lim piadę w  Melbourne?

Niewystarczające k redy ty  prrzy 
znane nam  przez państwo 1 
wysokie koszty podróży, pozwo­
lą nam wysiać ty lk o  tych za­
wodników , którzy m ają szanse 
na wejście do fina łu . A jest 
bardzo prawdopodobne, że 
nawet wśród kandydatów  na 
o lim p ijczyków , w ie lu  nie będzie 
m ia ło  m ożliwości o trzym ania 
tak długiego urlopu.

Rzut oka na aktualne m ożli­
wości F ranc ji w  ska li m iędzy­
narodowej, każe z w ie lu  przy­
czyn uderzyć na alarm , A  oto 
przykłady.

Koszykarze nie zdoła li zakwa­
lifikow a ć  się do f in a łu  m i­
strzostw  Europy.

W szermierce, gdzie tra d y c y j­
nie zajm owaliśm y zaszczytne 
m iejsce, na m istrzostwach 
św iata w  Rzymie w ypadliśm y 
znacznie słabiej, W ko larstw ie 
na m istrzostwach świata F ran­
cja po raz pierwszy nie zdo­
była żadnego ty tu łu  m istrzow s­
kiego zarówno wśród zawodow­
ców' ja k  i  amatorów. N ielepiej 
jest i  w  Innych dyscyplinach 
sportu.

W yją tek stanowią nasi p ły ­
wacy, którzy by li godnymi 
przeciw n ikam i Zw iązku R a­
dzieckiego i Węgier. Tak więc 
w  p ly w tn lu  zajm ujem y jedną 
z czołowych pozycji. A le m u­
sim y pamiętać o postępie w tej 
dziedzinie sportu na całym 
świecie.

O g ó ln i*  u l  n is k i p oz iom  b e lg i j ­
s k ie j p l ik i  n o łn e j m a sw oje  ź ró d ła  
w  n ie n a jle p s z y m  po p ros tu  m o ra le  
w ię kszo śc i p iłk a rz y , k tó rz y  n ie  
podnoszą sw o ich  u m ie ję tn o ś c i s p o r­
to w y c h . R e z u lta t zaś tego Jest ta ­
k i ,  te  w  ty m  ro k u  n ie  o d n ie ś li­
śm y a n i Jednego sukcesu na  a re ­
n ie  m ię d z y n a ro d o w e j. B e lg ia  p rze ­
g ra ła  w s z y s tk ie  m ecze m ię d z y p a ń ­
s tw ow e , > W io c h a m i 0:1, H o la n ­
d ią  0:1, C8 R t:5 , a r a i  t y lk o  z re ­
m iso w a ła  w  m eczu re w a n to w y m  z 
H o la n d ią  t : t .  N ie le p ie j pow odz i 
się d ru iy n o m  w  s p o tk a n ia c h  z ze­
sp o ła m i z a g ra n ic z n y m i.

Jeś li ta k  d a le j p ó jd z ie  — ko ńczy  
smętni* p, Jonsen — p iłk a rs tw o  
b e lg ijs k ie  „z e jd z ie  na  p s y ".

Ciekawe byłoby porównanie 
aktua lnych sił reprezentacyj­
nych jedenastek Polski 1 B e l­
gii. Rozmowy na ten tem at są 
już prowadzone, ale mecz bę­
dzie mógł odbyć się n ie  wcze­
śniej n iż w  1957 roku. W  przy­
szłym natom iast sezonie u jrz y ­
m y prawdopodobnie drużynę 
„A nderlech t", jeden z na jle p ­
szych zespołów Belgii.

W izyta p iłka rzy  po lskich w  
Belg ii stała się mocną podwa­
liną  do nawiązania coraz ści­
ślejszych kon tak tów  z p iłk a r-  
stwem be lg ijsk im .

RYSZARD ZDEB

IsiterweiKj'a
pa®sg!a

Basen ZS „Z ry w "  mieszczą­
cy się w  Państwowym  
Szpita lu K lin icznym  w 
W arszawie przechodził nie­
bywale tarapaty. W w y­
n iku  toczących się sporuw 
k to  ma napraw ić zepsute 
urządzenia do ogrzewania 
wody, basen był przez d łu ­
gi czas niezdatny do użyt­
ku.

In te rw en iow a liśm y w  te j 
spraw ie zamieszczając w 
gazecie notatkę pt. „T a rg i 
o.~ wodę". Jak nas ostat­
n io  zaw iadom i! k ie row n ik  
p ływ a ln i a r ty k u ł odniósł 
skutek. Szpita l zgodził się 
ostatecznie na rem ont 
grzejn icy. Obecnie mecha­
nicy kończą prac-- związa­
ne z uruchom ieniem  base­
nu. Dużą pomoc w yśw iad­
czył tu ob. K ra jew sk i — 
k ie row n ik  gospodarczy A- 
kadem il Medycznej, k tó re j 
szpital podlega, Żadnej po­
mocy niestety nie udzie liły  
Dzielnicowa Rada Narodo­
wa i  Stołeczny K om ite t 
K u ltu ry  Fizycznej, do któ­
rych to in s ty tu c ji prośby 
k ie row n ic tw a p ływ a ln i i 
nasza in te rw enc ja  nie tra ­
fiły .

Basen zostanie oddany do 
użytku w  drug ie j pn'owie 
lis topada  (b)

7. lekkoa tle tyką jest n ie­
dobrze. W yczyny jednego 
M im oun czy oszczepnika Mac- 
queta nie pow inny powodować
złudzeń.

Stagnacja F ranc ji w  te j dys­
cyp lin ie  sportu Jest jeszcze 
bardziej widoczna w porówna­
niu z szalonym rozwojem, ja k i 
osiągnęli lekkoatleci w  innych 
krajach. K uc ze Zw iązku Ra­
dzieckiego, Węgrzy — Tabori i 
Iharos, Polak C hrom ik b iją  
rekordy. G ranica m ożliwości 
ludzkich zdaje s ię  coraz bar­
dziej przesuwać; a u nas?

Rząd, m im o swych obiet -  
nic, przyznał ty lk o  znikoma 
sumy na rozw ój sportu, ska­
sował stanowiska w ykładow ców  
przedm iotów k u ltu ry  fizycznej, 
i zamierza nałożyć na dochody 
z im prez sportowych nowe po­
datki. W ten sposób odciąga 
się od życia ©portowego w ie lu  
m łodych ludzi, woląc Ich w y­
syłać do A fry k i Północnej. N ie 
bez w in y  są również właściciele 
przedsiębiorstw, k tó rzy  un ie­
m ożliw ia ją  swym  pracow n i­
kom — sportowcom systema­
tyczny trening. Dużo do życzenia 
pozostawia postawa n iektórych 
k ie row n ików  naszego sportu, 
których celem jest u trzym anie 
swego stanowiska w  Federacji 
a nie opieka nad sportowcam i.

Chcemy, żeby w  M elbourne 
k ra j nasz za ją ł należne mu 
miejsce. M łodzież francuska 
ma ogromne m ożliwości w  spor­
cie, jeś li będzie m ia ła dobre 
w arunk i.

Trzeba każdemu, k to  m a . 
szanse zwycięstwa, pozwolić 
spokojnie przygotować się do 
O lim piady, trzeba mu zapewnić 
konieczne w a runk i techniczne. 
W spaniałe 1 szybko rozw ija  się 
nasz oszczepnik Macquet, k tó ry  
po miesięcznym treningu w  Na. 
rodowym  Instytuc ie  Sportu po- 
jedzie na miesiąc do F in land ii, 
w raz ze swym  trenerem  Duda- 
lem. Nie w ą tp im y, że ta len t 
jego rozw inie się tam  bardzo 
szybko.

A le  trzeba myśleć o przy­
szłości młodzieży. Sf>ośród tych, 
k tó rzy  troszczą się o nią na jw ię . 
cej w ym ienić należy Sportową 
t G imnastyczną Federację Pracy 
(FSGT), k tó re j kongres odbył 
się 11, 12 1 13 listopada br.

Obrona sportu francuskiego 
jest sprawą wszystkich, a nie 
ty lk o  małej grupy k ie row n i­
czej. Jest. ona sprawą wszys­
tk ich  Francuzów, a w  szczegól­
ności młodzieży, która pragnie, 
ażeby Francja stała 6ię znowu 
krajem  godnym swej p ięknej 
sportowej przeszłości.

R. G ATTEGNO

W skrócie
T B IL IS I ,  — w  d ru g im  d n iu  rw ,

g ry w a n y c h  n t  s ta d io n ie  D y n a m o  w 
T b i lis i  le k k o a tle ty c z n y c h  m is trz o s tw  
ZSRR bardzo  d o b ry  w y n ik  uzyska ł 
w r z u c ie  d y s k ie m  G rig a łk a  — 65,50; 
Jest to  n o w y  re k o rd  ZSRR.

M O S K W A , — Na p ły w a c k im  b a ­
senie C S K M O  w  M o s k w ie  w  d ru  
g im  d n iu  m ię d zyn a ro d o w ych -, zaw o­
dów  p ły w a c k ic h  z u d z ia łe m  za w o d ­
n ik ó w  A n g li i,  W ę g ie r, H o la n d i i  
F ra n c ji ,  S z w e c ji l ZSRR uzyskano  
n as tę pu jące  w y n ik i :

K o b ie ty :  100 m dow . O yenge  ("Wę 
ę ry ) — 1.06.8; 200 m  klas. va n  den 
K aan (H o la n d ia ) — 2.55.3. M ężczyź­
n i:  200 m, k las. G o to w czo nko  (ZSRR)
— 2.41,7; 200 m  mot. S alm onds
(A n g lia )  — 2.30.8 (W ęg ie r T u m p e k  
7-aj a ł na ty m  dys ta n s ie  d ru g ie  
m ie jsce ) — 2.31,3; 40fl m  dow . z a -  
b o rs s k y  (W ę g ry ) — 4.43,4.

P R A G A , — Z a w o d n ik  czechosło­
w a c k i M oc u s ta n o w ił re k o rd  ś w ia ­
ta w  ch od z ie  na 50 km  u z y s k u ją c  
w y n ik  — 4:27.20.7, O f ic ja ln y  re k o rd  
św ia ta  na ty m  d ys ta n s ie  na leży  do 
W ęgra R nka  — 4:3j,Ofi,0.

L O N D Y N , — P iłk a rs k i m is trz  
ZSRR D y n a m o  CMoskwa) w  d iu g im  
m eczu podczas swego p o b y tu  w  
A n g li i  s p o tk a ł się z w ice lea d e rem  I 
zaw odow e j l ig i  a n g ie ls k ie j zespołem  
S u n d e rla n d . M ecz z a k o ń c z y ł się 
zw y c ię s tw e m  p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  
1:0 (0 :0) .

Wspólną reprezentację
olimpijską

wystawią
NRD i  NRF
B E R LIN . W końcu ub. ty ­

godnia w  B erlin ie  odbyło sią 
posiedzenie wspólnego K o m i­
tetu O lim p ijsk iego  NRD 1 NRF. 
U p łynę ło  ono w  atmosferze 
wzajemnego zrozum ienia i go­
towości współpracy.

Ustalono w ystaw ien ie  w spó l­
nej 68-osobowej reprezentacji 
NRD i NHF na Zim owe Ig rz y ­
ska O lim p ijsk ie  w  C ortina  d' 
Ampezzo. B arw  obu rep u b lik  
b ron ić  będzie 30 narciarzy, 17 
hokeistów, 12 bobsleistów, 5 
łyżw ia rzy  figu row ych  1 4 łyż ­
w ia rzy  szybkich. Na dresach 1 
ubran iach wszyscy członkow ie 
reprezentacji nosić będą w spó l­
ne godło, którego zasadniczy 
m otyw  stanowić m ają kó łka  o- 
lim p ijs k ie  na tle  czarno-czer- 
w ono-zło tym .

L ud e te  s i ln ie js i od h it le ro w s k ie j n ocy , n ie m ie c c y  k o m u n iś c i 
w a lc z ą c y  s b a rb a rz y ń s k ą  m a c h in ą  fa szys to w sk ie g o  p a ń s tw a  — 
są b o h a te ra m i w ie lk ie g o  f i lm u  S la ta na  D ud o w a  „ S i ln ie js i  od 
n o c y " .  T w ó rc y  tego dz ie ła  m ie li  s tw o rz y ć  I pokazać b o h a te ró w , 
k tó ry c h  k a id e  s łow o , k a id y  czyn , tc h n ie  s ilą  w ie lk ie j  p ra w ­
d y , w zrusza  1 p o ry w a  w id z a . W id z im y  tu  p ro s ty c h , z w y k ły c h  
lu d z i, k tó rz y  Jak m y  k o c h a ją  w łasne  szczęście 1 iy c le ,  a le  k tó ­
r y c h  tra g ic z n e  d z ie je  zm usza ją  do z łoże n ia  o f ia r y  a w ła s n e j 

k r w i,  w łasnego  ż yc ia .

fz y b rie j tw orzyć f ilm y  w y j
chowujące m-ssy narodu 
niem ieckiego w  duchu de­
m okra c ji 1 p rzy jaźn i z in ­
nym i narodami.

Trudności p ię trzy ły  się 
przed młodą placówką lu ­
dowej k inem atogra fii, ale 
już  w  1946 r. z w y tw ó rn i 
„D e fa“  w- Babelsberg w y­
chodzi w  św ia t pierwFŻy 
f i lm  fabula rny. Jest n im  
obraz o znam iennym  ty tu ­
le — „M ordercy są wśród 
nas“ . F ilm  ten ostro i  n ie ­
dwuznacznie staw iający 
problem  w in y  i odpowie­
dzialności narodu niem iec­
kiego, mów-iący o koniecz­
ności odkupien ia po tw or­
nych zbrodni faszyzmu, (u j­
rzym y go niedługo w  Pol­
sce) w y tyczy ł drogę roz- 
w o ju  twórczości f ilm o w e j 
w  NRD, sztuce, k tó ra  sta­
ła  się jednym  z czynników  
reedukacji pokolenia za­
czadzonego zbrodniczą ide­
ologią 13 la t  w ładzy H it ­
lera.

Od tego czasu film o w cy
NRD zrealizowali około 80 
obrazów. N a jw yb itn ie jsze

listopada m i­
n ie  10 la t od 
c h w ili k iedy 
azc.upłe . jesz­
cze w tedy gro­
no postępo­

w ych tw órców  film ow ych  
w  radzieckie j stre fie  oku­
pacyjnej Niemiec, w  ru ­
inach hotelu „A d lo n “ od­
by ło  pierwszą naradę po­
święconą sprawom p rzy ­
szłości n iem ieckie j k inem a­
tog ra fii. Powstaje „D E F A " 
— w ytw ó rn ia  film ow a k ie ­
row ana przez w ybitnego 
aktora, antyfaszystę H an­
sa Klenuga, k tó ry  w ra ­
ca z d ługo le tn ie j em igracji 
w  Zw iązku Radzieckim.

Trudne zadania stanęły 
przed ludźm i, którzy pod- 

- ję l i  się w ie lk ie j sprawy 
■walki o odrodzenie rnoral- 

. ne narodu niemieckiego. 
B rak  kadr, zniszczone w y ­
tw órn ie , zatrute goebbel- 
sowską propagandą dusze 
i um ysły1 znacznej części 
N iem ców — wszystko to 
nie u ła tw ia ło  pracy scena­
rzystom  i reżyserom, k tó ­
rych am bicją  było  ja k  na j-

„R p re w a  B iu ra » «  to  f i lm  ( re i.  E r ic h  E uge l), k tó r y  w  fo rm ie  
św ie tnego  d ra m a tn  o e n s a c y jn o -k ry m ln a ln e g o  o p o w ia ó *  h is to r ią  
pew nego  p rocesu sądow ego z r. i »e®.

O skarżono  vr n im  c z ło w ie k a  o ib ro d ń lą , k tó re j  n t*  p o p e łn ił.
J e d y n y m  pow odem  m o n to w a n ia  a fe ry  » ta j*  , 1,  fa g ,,  „  o s k a r­
żo ny  je s t Ż yd e m . P roces m a s łuży«  ro z d m u c h a n iu  h ecy  a n ty ­
s e m ic k ie j, o d w ró c i«  uwagą spo łeczeństw a  od in n y c h  i ja w is k  
w  ży c iu  b u rż tta z y jn y c h  N ie m ie c  (n a ra s ta n ie  fa szyzm u , k ry z y s ). 
F i lm  z re a liz o w a n y  Jest n ie s ły c h a n ie  a tra k c y jn ie ,  a d użym  

zn aw s tw e m  zasad d ra m a tu  sensacy jnego .

Pozycje z ich dorobku — 
„C ztery pokolenia", „R a­
da bogów“ , „Nasz c.hleb 
powszedni“ , „Poddany", 
„Skazana w ioska“  i w iele 
innych, w idz ie liśm y na na­
szych ekranach.

W  rozpoczynającym się 
dziś „T ygodn iu  Filmów' 
N R D " u jrzym y  4 dalsze 
film y . Jest wśród nich je ­
den z wcześniejszych o- 
brązów (1948 r.). „Sprawą 
B lum a“ , w ie lk i f ilm  p o li­
tyczny „S iln ie js i od no­
cy “ , którego nie  dopuszczo­
no na festiw a l w  Cannes, 
baśń film ow a „D iabe ł z 
m łyńskiego wzgórza“  1 
•współczesna kom edia „K o ­
cha jm y w-łasne żony“ .

(ej)

■ o Q o —

W  G órach  H a rz u  do dziś spotka«  m ożna  k a m ie ń  o n ie z w y k ­
ły c h  k s z ta łta c h , p rz y p o m in a ją c y  pnsta« cz ło w ie k a , w ią ż e  sic 
(  n im  je d n ą  z w ie lu  legend, w  k tó re  o b f itu je  ta  o k o lic a . M ó w i 
ona  o w a lc e  w y z y s k iw a n y c h  c h ło p ó w  z *  z ły m , b e zw zg lęd n ym  
m ły n a rz e m , k tó re g o  in te rw e n c ją  d o b ry c h  d u c h ó w  p rz e m ie n ia  
w  k a m ie ń . H is to r ią  tą  z rgczn le  p rz e n ió s ł na  e k ra n  reż, H . B a ll-  
m sm  w  f i lm ie  „D ia b e ł z m ły ń s k ie g o  w z g ó rz a ", je s t  to  d ru g a  po 
„S k a rb a c h  s u łta n a "  n ie m ie c k a  baśń f i lm o w a  w -yśw ie tlana  w  

Polsce.

O s ta tn ią  p ozyc ją  „T y g o d n ia  
F ilm ó w  N R D " Jest ko m e d ia  
„K o c h a jm y  w łasne  ż o n y " . Jest 
to , n le s le ty  je d e n  z n a js ła b ­
szych  f i lm ó w  w y p ro d u k o w a ­
n y c h  p rzez  „D e fą " .  Doś« In te ­
re s u ją c y  p o m y s ł — żo ny  „ o -  
puszczone " p rzez  m ążów , k tó ­
rz y  p o s ta n o w ili n ie  zab ie ra«  
Ich  ze sobą na  w y c ie c z k ę , o r ­
g a n iz u ją  k o n k u re n c y jn ą  Im - ’ 
p re z *  — w  re a liz a c ji g rzeszy 
na iw n ośc ią , p ły tk o ś c ią , b y  n l*  
rzec — p ry m ity w iz m e m , b ra ­
k ie m  d o w c ip u . S zkoda, że * -  
k u ra t  te n  f i lm  t r a f i !  na  n a ­
sze e k ra n y  w  czasie „T y g o d ­
n ia  K u lt u r y  N ie m ie c k ie j"  w 

Polsce,

P A R T IA  N r  t l  
G a m b i t  H e t m a n »
g ra n y  w  I  ru n d z ie  m eczu 

ZS R R  — U S A  w  M o s k w ie  b r. 
B ia łe : C zarne:
R e s h e rs k y  B o tw in n lk

1. dś, *«. t. oś, d3. I .  ScJ, c«. 4.
e3, s f* .  5. Sf3, Sb—d ł,  », Gd3,
d:c« (tzw . „ w a r ia n t  m e ra ń s k l" , 
ost.ry, s k o m p lik o w a n y  i  cieszący 
sie n ad a l dużą p o p u la rn o śc ią ) 7. 
G :c4, b5. *. Gd3. as, S. e4. c5, ta. 
es, c:d4. 11. 8 :bs, S:e5. iż . S:e5, 
a:b5. t-1. H f. l l Ha34-?I (now ość teo ­
re ty c z n a  m is trza  ś w ia ta , k tó ra  
je d n a k  okaże się n ieszczęśliw ą ; 
z w y k le  g ry w a n o  tu  13... G b4+ z 
m n ie j w ię c e j ró w n y m i szansam i) 
14. lveJ, GdS, 15. Hc8 +  , K e ł 1S. 
Gd?„ b t. 17. H :d S M  K :d fi. 1S. Sc4 +  , 
Kd7. 19. S:aS, W :a5. za. tv h —r t ;  
(d z ię k i iz o lo w a n iu  czarnego p iona  
„ b "  1 p ew n e j słabości p iona  d4 
b ia łe  m a ja  lepszą k o ń có w kę . 20. 
G :b4 b y ło b y  przedw czesne, gdyż 
po  20... We5 +  . 21. Kd2, Se4 K  22. 
G:e4 W :e4 ró ż n o b a rw n e  . gońce 
d a ły b y  c z a rn y m  m im o  p iona  
m n ie j doskona ła  w id o k i na  re m is )

G a ł. « .  G ¡aś, w :a ś , » .  W e i l  (s il­
n ie jsze  n iż  22. G:b4, Wb8. 23. Wc4, 
Sd5. 24. GaS 1 po 24... *51 czarne 
znów- m a ją  k o n trg rę )  Sd5 (leże li 23... 
e5 to  23. W :b4 z g roźbą  24. Wb7 + ) 
23. W :d l,  WbS. 24. Kd3! h5. 25.
Kc4, b.3 (w  p rz e td w n jm i raz ie  n a ­
s tą p iła b y  k o n s o lid a c ja  2«. Kb3) 2«. • 
a4, W c S f, 21. Kd3, WC2. 23. W b t, 
W h—CS7 (28... W b6!) 29. a57 W 8—CŚ7 
(czarne n ie  -w y k o rz y s tu ją  o m y łk i 
p rz e c iw n ik a : e fe k to w n e  29... e5! da­
w a ło  im  n ad a l dob re  w id o k i,  gdyż 
b ia ły m  n ie w y g o d n ie  b y ło  b ić  skocz­
ka  30. W :d5 w obec 30... Kefl. 31. 
WbS, W d«+  1 32... W d:d2, a po 30. 
Wa4 n as tę pu ję  s iln e  30... f5 !) 3«.
KC2! WdS. 31, K e l,  Sc7? (o s ta tn i, 
p rz e g ry w a ją c y  b lad, jeszcze I te ­
raz 31... c5! p o w in n o  b y ło  w y s ta r ­
czyć c z a rn y m  do r e m is ) '32. W :d o + ,
K nlfi. 33. Gc3, t l .  34. IV a l! Sad 35. 
Wa3, Kc7 (35... Sef>7 3«. aó) 3fi. WlbS, 
Sc5. 37. WbS, S st. 33. Gd4, eS. 3». 
K d l!  W e t. 40. G o l, KcO. 41. WbS 1 
czarne p o d d a ły  się. Jedna z n a j-  
se nsa cy jn le jszych  p a r t i i  tego ro k u  
i  jednocześn ie  je d n a  z... d w u  za le­
d w ie  p a r t i i  w y g ra n y c h  p rzez A m e ­
ry k a n ó w  w  ty m  p a m ię tn y m  m eczu!
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